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Przed nowym dekretem uposażeniowym. 

Pośrednia obniżka emerytur. 
Sukcesy jeźdźców polskich w Rydze. 

Dodatki funkcyjne podczas pełnienia służby. 
Warszawa, 30 sierpnia. (Tel. wł.) 

Według pogłosek krążących w sferach 
dobrze zwykle poinformowanych no
wy dekret uposażeniowy ukaże się jesz 
Cze 

przed sesją jesienną sejmu. 
Nowy dekret zawierać będzie szereg 

Klęska mistrzyni świata. 

nclłcn Wiłls (po lewej stronie) została 
Po v latach po raz pierwszy pokonana 
|»a korcie tennisowym przez swą rodacz 

kę Helen Jacobs (po prawej stronie). 

kardynalnych zmian w porównaniu z 
obecnie obowiązującą ustawą uposaże
niową. Zmiany te dadzą Się zebrać w 
następujących punktach: 

1) Skasowanie pensy] na podstawie 
punktów j wprowadzenie wzamian sta 
łych obliczeń w złotych. 

2) Podział urzędników na piętnaście 
kategoryj płac bez żadnych szczebli 
za wysługę lat. 

3) Pensje zostaną obniżone, a za
miast powstałej w ten sposób różnicy 
urzędnicy, pełniący służbę otrzymają 
dodatek funkcyjny. 

4) Emerytury będą wymierzane od 
pensyj bez dodatku funkcyjnego. 

5) Wszystkie dodatki, jak rodzin
ny, mieszkaniowy I t. d. w obecne] po
staci zostaną zniesione. 

6) Urzędnicy dzielić się będą 
na dwie grupy: 

żonatych (conajmnle) z jednem dziec
kiem) i Kawalerów, (do których zalicza 
ne będą małżeństwa bezdzietne). Żona
ci posiadający conajmnle] jedno dziecko 
otrzymywać będą dodatek, którego w y 
sokość nie ulegnie zmianie przy więk
sze] ilości dzieci. 

Według zdania osób poinformowa
nych nowy dekret wejdzie w życie Już 
z dniem 1 października. 

Ostateczna redakcja dekretu może 
ulec jeszcze drobnym zmianom, ponie
waż w te] sprawie toczy się leszcze dy 
skusja w ministerstwie skarbu, które 
nlo ukończyło leszcze wszystkich obli
czeń. Chodzi mianowicie o to, aby ta re 
forma wspólnie z przewidzianą reduk
cją 10 procent urzędników 

usunęła, 

albo conajmnlej zmniejszyła obecny de 
ficyt budżetowy. 

Prawdopodobnie równocześnie uka
że się zapowiedziany dekret o nowem 
prawie tn/.łżeńskieni, który przewiduje 
częściowe uznanie ślubów cywilnych i 
możliwości rozwodów, przeprowadza
nych w sądach powszechnych. 

Drużyna polska w składzie; 
i por. Ruciński (na prawo) 
sukces, zdobywając Puhar 

kpt Biliński (na lewo), por. Podhorecki (w środku) 
odniosła na zawodach hippicznych w Rydze wielki 
Narodów i bijąc Niemców, Łotyszów i Estończyków. 

Tajemnicza zbrodnia w miasteczku. 

w Ł A D N Y •w CHŁOPCZYK 
P ł o n ą c e z w ł o k i m a t k i i c ó r k i . 

Przemyśl. 30 sierpnia. (Teł. wł.) W 
pobliskiem miasteczku Mościska w y d a 
rzy ła sic potworna i taiiemnicza zbrod
nia. 

W par te rowym domku przy rynku 
mieszkała, 

uchodząca za miejscową bogaćzke 
61-letnia Szatindla Szlafowa wraz ze 
swoją 24-letnią córką Frajndlą. Szlafo-
w a zajmowała się hu r towym handlem 
zboża. 

Wczora j w ieczorem około godz. 10 
pożegnała sie Szlafowa ze znajomymi 
na r ynku i udała się dio domu. Córka jej 
by ła w t y m czasie na koncercie w .,So-
k&le". Fraindla wróc i ła do domu około 

oda. 11 ; odprowadzał ją student Sin
ger. , M L V . . M ^ ^ v ^ ^ . r -

Gdy Szlafówna weszła do sieni do
mu, w k tó rym rmeszkała. poprosiła Sin
gera, by zaczekał w sieni aż iprzynic-

z b i o r n i k ó w b e n z y n y 

w promieniu 50 kilometrów. 
Wstrzymany ruch kolejowy na linji Sambor—Drohobycz—Stryj 

Drohobycz, 20 sierpmiia. (Tel. wł.) główne] stacji w Drohobyczu przy-
' i / a r zbiorników benzyny w rafiner]! hra> rozmiary olbrzymie. Po eksplozji 

doręczenie aktu oskarżenia HHnHHHHH 
lordercom ś.p. Tadeusza Hołówki. 

an bor , 30 sierpnia' (Te l . wł.) 1'rokti 
p>tor p i zy sadzie okręgowym w S J ń i l o i M 
G r e c j i w dn iu wczorajszym oskarżę-
' Ł zna jdu jącym się w więŁ . i i -u iu sledczem 

Mordercom ś. p. Tadeusza H o ł ó w k i . Oskar 
frni: A leksander B u n i j , odźwierny w i l l i 

^ Ł H A M B R A ? ~ 
Otwarcie 1 września r. b. 

SS. Urszulanek, w k tó re j zostuł zabi ty 
ś- p. H o ł ó w k o , M i k o ł a j M o t y k a i student 
drugiego r o k u p o l i t e c h n i k i Roman Bara
nowski staną przed sądem w drug ie j poło
wie września. 

„Nafta* w odległości 2 kilometrów od 
pierwszego zbiornika, zapaliły się na
stępne, w których mieści się kilkaset 
wagonów niebezpiecznego płynu. W 

<«ocy łuna pożaru była wldoczja w pro 
mieniu ab kilometrów. Olbrzymi słup 
ognia <askrawo odcinał się n i cierc-
nynt nieboskłonie. Ruch kolejowy w 
kierunku Stryja i Sambora został 
wstrzymany całkowicie, albowiem lin
ia kolejowa przechodzi niedaleko płoną 

i cycu cystern. Na ratunek przybyły 
straże pożarne ze Stryja, Sambora i In 
nych miast z dalsze) okolicy. W mieście 
panuje panika. W nocy mieszkańcy nie 
zmrużyli oka, obawiając się nowych ek 
splozyj i rozszerzenia się pożaru na 
miasto. 

sie z mieszkania klucze do zamknięcia 
bramy. Gdy Szlafówna o tworzy ła d rzw i 
mieszkania, ujrzała w mieszkaniu 

kogoś prawdopodobnie znajomego, 
gdyż już od dirzwi zawoła ła : „Co za 
gość. skąd się pan tu wz ią ł " . S łowa te 
słyszał Sfnger, k tó rv czekał w sieni. 
— Szlafówna po chwi l i -wyniosła z mie
szkania klucze k tóremi zamknęła sień. 
P rzy pożegnaniu Singer zaipytał j ą ; 
„Co za gościa pani tam m a ? " , na co o-
t rzymał odpowiedź: „Ładny chłop
czyk'*.. 

Około godz. 1*30 nad ranem zauwa
ży ł posterunkowy Surowiec, pełniący 
służbę iż z za zamkniętych okiennic 
mieszkania Szlafowej 

wydobywa się dym. 
Zaallarmowa* natychmiast straż ognio
wa, która w ki lka minut p rzyby ła na 
miejsce. Ponieważ na pukanie n ik t się 
nie odzywał , wyważono bramę domu 
i straż wraz z posterunkowym weszła 
do mieszkania. 

Oczom p r z y b y ł y m przedstawi ł się 
straszny widok. Pal i ło się łóżko, na k tó 
rem zna jdowały się p ie rzyny i siennik. 
Obok stołu, stojącego niedaleko łóżek, 

leżały z w ł o k i 
Fra indl i Szlafównej , silnie zmasakrowa 
ne. St rażnicy ugasili ogień, a równo
cześnie pos terunkowy zawiadomi ł ko-

MościskuUi 
pol icjantów 

mendę powiatową P. P. w 
o wypadku . Po przyjściu 
stwierdzono, że 

w magazynie zboża, 
znajdującym się w t y m samym domu. 
na workach leżały zw łok i Szandił 
Szlafowej, również zmasakrowane 

Wszczęto natychmiast dochodzenia 
pol icyjne. 

Jak ustalono, Szlafowa miała w do
mu 

schowane 5.000 zł., 
które p rzygotowa ła na targ. Pieniądze 
te zginęły. W domu zaobserwowano, 
ślady rabunku. — Wszys tk ie szuflady i 
szafy b y ł y pootwierane, a rzeczy z 
nich porozrzucane po ziemi. 

P r z y b y ł a na miejsce komisja sądo-
wo-lekarska przeprowadzi ła sekcie 
zw łok , prz\-czem stwierdzono, że Szla 
fowa ot rzymała sześć uderzeń tępem 
narzędziem w .g łowę, córka jej osiem 
uderzeń. Ustalon dalej, że sprawcy 

udusili najpierw swe o i ia ry , 
o czem świadczą ślady palców na szy
jach obu denatek. W godzinach popo
łudniowych w jednym z w o r k ó w Z L 
zbożem znaleziono narzędzie mordu vt 
postaci łomu żelaznego zakrwawione-

Policja jest już na tropie sprawców. 

K a t a s t r o f a k o l e j o w a w N i e m c z e c h . 
Zderzenie pociągu osobowego z towarowym. 

L i n d b e r g r h w K o p e n h a d z e . 

Pułkownik Lindbcrgh (po prawej stronie) i jego żon- '-nńsują się. do złotej księ
gi na ratuszu stolicy Danji, dokąd przylecieli samolotem z GrenlandjL 

W y r o k na mordercę 
wydal sąd doraźny w Wilnie. 

Wilno, 30 sierpnia. (Tel. wi.) Sąd do 
raźny w Wilnie rozpatrywał wczoraj 
sprawę 21-letnicgo Juljana Sukiela, któ
ry w bestjalski sposób zamordował Ko
wala Prawickiego. Oskarżonemu udowod 
niono winę w całej pełni, poczem sąd 
doraźny skazał go na karę śmierci 
przez powieszenie. 

B e r l i n , 30 sierpnia. Pat. Pod Stutt
gartem wydarzy łu się katastrofa ko le jowa, 
w k tó re j odniosło rany 28 osób, w tem 3 
osoby ciężkie. Powodem katastrofy by ło 
na jechanie pociągu osobowego na pociąg to 
wazowy. Jedmu lokomotywa doznała u-

szkodzeń, druga wyko le i l u się-
B e r l i n , 30 s ierpnia. O d r u g i m wypad 

k u k o l e j o w y m donoszą z pod Darmstad tu . 
Podczas sprzeczki na l okomotyw ie nrtiszy 
nista wy rzuc i ł palacza, k t ó t y odniósł cięż 
k ie rany. Maszynistę aresztowano. 

O k u p a c j a A n d o r r y . 

Dolar prywatnie 6,22. 
Prywatnie dolar papierowy w żąda

niu 6.25, w płaceniu 6,22; dolar złoty w 
żądaniu 9.07 w płaceniu 9.05; funt an
gielski w żądaniu 28,60, w płaceniu 
28,40; rubel złoty w żądaniu 4.78, w pła 
ceniu 4.75; marka w żądaniu 2.12, w pła 
ceniu 2.11; za 100 franków francuskich 
w żądaniu 35.10, w płaceniu 35.00. 

Bank Polski w godzinach rannych ku 
pował dolary po 6.15. 

Konflikt konstytucyjny, jaki wybuchł w Andorze — maleńkiej republice w Pire
nejach, pozostającej pod protektoratem Francji i biskupa hiszpańskiego z Urgel 
— zakończył się, jak już donosiliśmy, nieoczekiwanem wkroczeniem żandar-
merji francuskiej na terytorjum Andorry. Ludność republiki zaprotestowała bu
rzliwie przeciwko „okupacji", żądając; usunięcia żandarmerji. Na zdjęciu repu

bliki jedna z uliczek Andorry, obsadzona przez żandarmów francuskich. 
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Uroczystości polsko-węgierskie w Krakowie 

Uu sxci Stefana Batorego 
Kraków, 30 s i e r p n i a Dziś zjechała do 

gtodu podwawelskiego, w rwiązku z u-
roczystościami ku czci Stefana Batore
mu, delegacja węgierska, z prymasem 
Węgier na czele oraz przybył p. Prezy
dent R.. P. Miasto już od wczoraj przy
brało na powitanie dostojników 

odświętny charakter, 
Z wielu domów prywatnych zwieszają 
się chorągwie o barwach państwa i mia-
j-tn. Udekorowane zostały również gma
chy i budynki rządowe i autonomiczne. 

Znakomity rzeźbiarz Madeyski ofia 
rował Wawelowi swoje dzieło, a to 

płaskorzeźbę marmurową Batorego 
wykonaną na podstawi*; współczesnego 
portretu tegoż króla przechowywanego 
w galerji w Pitti we Florencji. 

Płaskorzeźba ta obecnie z okazji uro
czystości ku czci tegoż króla została u-
mieszczona w loggii (altanie) 2-ga piętra 
od strony ul. Grodzickiej,, a odsłonięcie 
jej stanowić będzie jeden z punktów pro 
gramu obchodu. 

K o n d o l e n c f e O f c a ś w . 

• i z powodu śmierci posła japońskiego w Warszawie. 
Warszawa, 30 sierpnia. (Tel w!.) —" - : — - . 

Z powodu zgonu s. p. ministra Fran
ciszka Kawai , posła japońskiego w War 
szawie, z Watykanu nadeszła na ręce 
JE. ks. nuncjusza Marmaggi depesza na
stępującej treści: 

„Zasmucony w ojcowskiem sercu zgo 
nem i. p. ministra Kawai. Jego Świą
tobliwość wyraża żywe współczucie 
małżonce i córkom zmarłego, k tórym 
przesyła wyrazy pou iechy i błogosła
wieństwo apostolskie. Kardynał Facelii ' 

Jaki ojciec — taki syn. 
Okradziona kasa gminna. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Frz^d sądem Okr. w Bydf»o*7c;ry 

saiiedli na ławie oskarżonych Jan i Feliks 
Lewandowscy z Gromadna pow. szubiń
skiego oskarżeni o to. że Feliks Lewan-
dowtki I 'dąc sołtysem gminy Gromadno 

nie rozinnpl należytej kontroli 
nad dz oiahnruą swepo syna Jan, który 
w imiemu sv\epo o\c» prowadził książki 
kasowe i .*>»<(kie a przytem kradł pienią
dze gminne i dopuscH się nadużyć na 

szkodę podatników G N T M Y Gromadno po
lec ' t a . plecić n-tc'miernc podatki. 

W ten sposób Jan Lewandowski przy 
właszczył sobie 9.927 zł. używaiąc pie
niędzy tych na swoje potrzeby. 

Sad skazi ł syna na 2 lata wieziwia, 
utratę praw publicznych i obywatelslich 
praw hcnorowfych na przeciąg lat 5 ora? 
na kć.rc grzywny w kwocie 5.000 zł . : 
ojca zaś na k.ne więzienia przez pół roku. 

Lotnictwo łamie wroga i broni obywateli!!! 
Czyś już złożył of iarę na samolot? 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł ó d ź . P l o I r k ó w . 

Autobusy ne powyłsz. ) linii edck.dsą de Piotrków, o kataei p t i a . i godzinie od 7-aj n a o 
• > 21-et w wieci . i u l . W ó l e i a ń s k i e j 3 3 2 a n y Dworcu Pełudsiewym 

Ciae przyjazdu godzina 1 30 aana it. 3 10 

D O K T O R 

K L I N G E R 
Spec] , chor. w e n e r y c z n y c h , s k ó r 

n y c h , w łosów (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel .132-28. 
Przyjmą je od U do I I rano i od 6 do 8 wlecz-

w niedziele i Święta od 10 do 12 wpot. 

D r . m a d . 

L. BERMAN 
p o w r ó c i ł 

S p e e j u l ' a t a s b o r ó b w e n e r y c z n y c h 
• k o r n y c h i m o c z o p l c i o w y c h 

CEGIELN1ANA 1 5 , tel.149-07 
P r z y j m u j e o d w o d a . 8 — 11 1 o d 4 — 8 
w n e d z i e l e I ś w i ę t a o d g o d s . 9 — 1 . 

O l a o i a z a u i o i n y c b «.eny ł ą c z n i c . 

D r . a tad. 

MARK0WICZ0WA 
C h o r o b y a k o r a e i w e a a r y c s a a . 

Z a w a d z k a 1 4 
t e l e f o n 166-35 . 

frćytaatla od I do lt raao i od i do 8 wleczói 

D o k t ó r 

fOŁOWIEICZYK 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w s n e r y e s n y c h 

i s k ó r n y c h 
p o w r ó c i ł 

Piotrkowska 99, tel . 144-92 
Przyjmuje od 4 — 6 i od 8 — 9 wieczór 

H . KŁACZKÓW A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 9 9 , 
U l . 213-66 . 

r a y j m . c a d a . o d 1 0 — 1 2 i d o 5— S p o p o ł . 

Ceny lecznlcowe. 

D r . m e d . 

D R * H S L 1 E R 

p o w r ó c i ł 
spac j . c b o r ó b s k ó r n y c h , w e n e 

r y c z n y c h i m o c z o p ł c i o w y c h 
T r a u g u t t S , t e l e f . 179 -89 . 

Przyjmuje od 8 - 11 r. i od 4 — 8 w l e c z 
W niedziele i A w l ę t a 1 1 - 2 pp. 

W I K T O R 

K O Ź A M E K 
Narutowicza 9. Tel. 128-98. 

C h o r o b y w e n e r y c z n e , 
m o c z o p ł c i o w e i e k ó r n e . 

p o w r ó c i ł 
Przy lmals ad 8 - 1 0 raao i 3 - 8 po o. 

D r . m a d . 

Z. STACH0WSKA 
a k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 153. tel . 145-10 

p o w r ó c i ł a 
prayjmaj. ad 2 — 4 i 6.30 — 8.30 w i . c i 

Zdarzenia i wypadk i 
uińegłe; doby. 

(—) Roaporuadzenie prezydenta Roc*evelta, do 
puszczające w o t n y obrót z lotem, opatrzone Jest na 
atępujacyml w a r u n k a m i : 

Złoto może być sprzedawane Jedynie zagracie* , 
lub osobom, k tóre zgłosiły zapotrzebowunle d la ce
lów przemysłowych, lub artystycznych. Zniesienie 
Istniejących ograniczeń wchodzi w życie natych
miast. Cena sprzedaży złota będzie oznuczona 
przez sekretar ia t stanu dla spraw skarbowych, przy 
ozem sprzedaż dozwolona bidzie zu pośrednictwem 
banków federalnych, lub upoważnionych przez 
Kkarb agentów. 

Zostaną wydane nowe zarządzenia, zabraniające 
gromadzeniu złota. 

D la nabycia złota przez poszczególne osoby, lub 
instytucje, potrzebne będą pozwolenia. Bez po-
i w o l e ń nabywać złoto będą mogły Jedynie banki te 
deralne, 

ł*o 3u h. m. n ik t nie będzie mlal prawa posiada-
nia złotych monet, lub słota w sztabach, lub cer
ty f ika tów, opiewających na złoto. 

Rozporządzenie przewTBtTJe surę za nieprzestrze
ganie przepisów, dochodząca do 10.000 dolarów, lub 
leż 10 lat wlezienia. 

Rozmowy gubernatora Banku Angielskiego N o r 
in.in.-i • Rooeereltem nie zaprowadzi ły daleko. 

Prezydent Stanów Zjc-.INOOAOMch nlo dał się 
przelionaO I t rwa w dalszym ciągu na tem aa-
• .icni stanowisku, że alnbil lzurja dolara jest przed 
wczesne, dopóki ceny w Ameryce nie uzyskują na
leżytej wysokości. 

(—) Wczora j w całych Stunach rozpoczął s i t 
tydzień wielkiej propagandy na rzecz N»tlnna! Heco 

. i v A. Priii*K«n<t.i przybia lu Miel* 
iiiucry';-IW-kle lozjnlary. 

K ino. rac jo . praa... t e . t n - wir/.j stko pozostaje 
pod znakiem ul.blMk.^go u. la . fiiamtcinyuh l i ter 
t . U l 1'ullora ml l jnna ocholn.ków obchodzi wjzyst 
kle mieszkania 1 przekonywa gospodynie, AT powinny 
zaopatrywać sir w towary ' y l k o w sklepach, zao
patrzonych ezyldcm z niebieskim or łem. 

(—) 1 ' . . zwiedzeniu „Oniepruet tc ju" H e r r i o t 
wyjechał dzlS wieczorem du Rostowa nad Donem. 

(—) M a j o r Stawiński , k tó ry zastrzeli ł U i i . Ada 
mu Jankowskiego w Barze Kaukask im w W a r s z a 
wie zo i ta ł przez Wojaków/ Sad ł f a j w y i s s y skazany 
na - lefl w*7:!enla 1 wydalenia z korpusu oflcor-
sklego. 

(—) W l'oznanlti aresztowano siedem osób w 
związku z olbrzymią aferą w f l l j l warszawskiego B a n 
hu Handlowego. Aresztowany został prokurent ban
k u Tadeusz W r ó b l e w . k l . który wspólnie ze swoją 
k'K-l.unką, urzędniczką banku, J a d w i g * KuezyAaką, 
zdefraudowal 200,000 złotych. Wróblewski urządzi) 
ola swej kochanki luksusowe mieszkanie. Następnie 
i i r .sztowano drugą parę kochanków: urzędnika 
I F A J U K S I N Kamlriaklego 1 buchaltera* , H e l e n * M i 
chałowską, którzy wspólnie zdefraudowal l 14,000 
złotych. IMąty urzędnik tego banku, k tóry w ml« 
d'.yc-/.a»le zmarł , zdefraudowal 9.000 złotych. Aresz
towana została również Sona Wróblewskiego, córka 
ml l jonern L lp l tzu z Warszawy. 

(—) Sąd Najwyższy zatwierdzi ł Wyrok poznań
skiego sądu apelacyjnego, skazujący Leona Hałasa, 
mordercę swego 18-lethlego szwagra Jankowlaka, na 
bezterminowo ciężkie wiezieni* . 

(—) Robotnicy gazowni łódzkiej , k tórzy dotych
czas pracowali na dawnycn warunkach, zgodzil i się 
na obniżenie plac o 10 procent 1 skrócenie czasu-
t rwaniu ur lopu z i tygodni do 2 tygodni . Komis ja 
oszczędnościowa magistratu ł a d a obniżki lS-prorento 
wej 1 to stanowisko nie zostało Jeszcze uzgodnione. 

( • - ) f - n o w a Knsy Chorych z lekarzami, k tóra 
wygasa SI alerpnla b. r. n i . została jaaeese odno
wiona. Lekarze g roż* wskutek tego przerwaniem 
pracy. 

(—) W domu przy ulicy Limanowskiego S. w y 
nobyto z dołu blologlcznogo t rupa dzlec*Ss 7-mle-
siecziiego ze a ladunl ciosów ostrem narzędziem. 
O iodz l tu niewątpl iwie o morderstwo. 

Rodzina na torturach. 
Dziesięciu zamaskowanych bandytów 

w zagrodzie wieśniaka. 
Z ducadda>fWh donoszą: 

niezwykle zuchwałego napadu dokona
ło :;koło xodz. 10 wieczorem 10-ciu za-
maskowanycii uzbrojonych w noże i re 
woiweiy. bandytów na dom Franciszka 
Wójuctviego, mieszkańca wsi Brzozów
ka, gm. Kampmes, pow. sochaczewskie-
go. 

W nocy w położonej na krańcach 
wsi zagrodzie 

poczęły ujadać psy. 
Ha fas zbudził Wójcickiego. Wyjrzał on 
przes okno i zobaczył jakichś niezna
nych mu osobników, którzy poczęli po 
chwili dobijać sie do drzwi. Zapytani, 
o co im chodzi, odpowiedzieli, że przy
szli i rannym kolegą, którego chcą w 
domu opatrzeć. 

Nie podejrzewając podstępu — Wój 
cieki otworzył drzwi chałupy Wów
czas r/ck. ' im ; nodróżni 

przystawili mu rewolwery 
do piersi i zagrozili natychmiastową 
folierć o lic ću.-zine wzywać pomocy. 
Następnie wdarli się do mieszkania, 
gdzie spała żona Wójcickiego i kilkoro 
nieletnich dzieci. 

Pod groźba rewolwerów rabus ;c 
domagali się wydania pieniędzy. Wój-
wiał wskazania schowanka. W klórcm 
cieki, mimo teroru, uporczywie odma-

miał ukryte swe oszczędności. 
Poczęto go torturować. 

Trzech napastników powaliło go ni 
łóżko i poczęło go bić. Gdv to nie po* 5 
mogło, obnażylf mu nogi i 

nożami pokrajali stopy. 
Jęcząc z bólu. Wó.fc :cki w dalszytc 

ciągu odmawiał wydania ukrvtvch oie* 
niędzy. Wówczas napastnicy poczęf 
kolejno torturować pozostałych człon" 
ków rodziny. Nic odniosło to rezultatu 
nikt bowiem poza Wójcickim nic znał 
kr\ lówki pieniędzy. 

Wówczas bandyci zaczęli na włas
na rękę przetrząsać mieszkanie. Po 
paru godzinach 

znaleźli ukryte w sieni pieniądze. 
Dopiąwszy celu. napastnicy zamknęli 
na klucz drzwi chaty, f unosząc z sob4 
pieniądze, oraz wartościowe rzeczy' 
zbieuli. 

Pobita rodzina przcdcwszysOrteffl 
zajęła się udzieleniem pomocy pokra
janemu nożami ojcu, następnie opatrzo
no sołrc wzajemnie zadane przez ra
busiów rany. 

Dopiero nad raiiain dano znać poli
cji, która rozpoczęła energiczne śledz
two. Narazić zdołano ustalić iż b - ^ y -
ci zbiegli na teren pow. warszawskie* 
go. 

Wizyta trzech obrońców 

w celi Gorgonowej. 

DR. MED. 

N I E W I A Z S K I 
u l . A n d r z e j a 5. T a l . 159 -40 

C h o r o b y s k ó r n a , w e n e r y c z n a , 
I M O C Z O P Ł C I O W E ) . 

P m r y ) m u j e o d 8 d o I I I o d 5 d o 9 p p 
W n . a d a i o l c i a w i e j t a o d 9—1 p p . 

D r . m a d . 

Ł. N I T E C K I 
• k o r o b y a k o r c a , w a n a r y e s n a 

I z n o c a o p t c i a w o . 

N A W R O T 32, tel. 213-18. 
Prtyjmuje od 8—9 rano I od 4—8 wieez 

w niedziele I święta od 9 do 12 w poł 

DOKTÓR 

B I C Z 
p o w r ó c i ł 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n a 
i m o c z o p ł c i o w e . 

Cegielniana 7, — telefon 141-32 
Przylmule od todz. 9—11 J 2 - 2 8 - 8 wlecz 

W niedziele > łwl.-ta od » dc I I rano. 

D o k t ó r 

KONKURS NA PLAKAT ELIDA. 
ltuzpi.any za potredoictwem InMytntn Propa. 

jian.ly S / l u k i w Warszawie konkurs na plakat rckla 
mowy firmy l.lnl.i wywołał ogromne aainteresowa. 
nic w I. .... Ii artystycznych, rzrgo dowodem było 
nadesłanie niemal 200 prac. 

W dniu _'l l i . oi. sad konkursowy w bkładzie 
pp. pruf. W. Skoczylasa, prof. Z . Kaniińskie|o, 
d.ra I I . T i , i, i .i inż, J. Gelbarda, Z. Lityńskiego 
przyznał nagrody w .posób nastfpujtcy: 

nagroda I zł. MO.- : p. Tadeusz Gronowski za 
piucc pod godłem .1 . ; 

nagroda I I zł, 600.—: p. Jan Poliń»ki sa pracf 
pod godłem , . l ' 4"; 

oraz trzy Jll-cie nagrody po zł. 500.—: 
p. Nowicki i p. 3ende<-ka za prac; pod godłem 

, . l i 7"; 
p. Zygmunt Glinnicki za prace pod .-..Ił. n-

..90 x 120-* oraz 

p. I endja Nadelinan.>v> na za prace pod godłem 

-Mi lo" 
Wystawa prac nagrodzonych oraz wyróżnionych 

ptzez jury odbędzie ^if w I. P. 9, w porzatkaeh 
września r. b, , 

Kraków, 30 sierpnia. Zapowiadana 
od dłuższego czasu konferencja obroń
ców Gorgonowej, t. j dra Axcra i dra 
Ett ingcra, odbyła się u trzeciego z o-
brońców Gorgonowej dra Woźniakow
skiego. 

Na konferencji obrońcy rozdzielili 
między siebie matcr ja l w związku z 
bl iskim już terminem rozprawy kasacyj 
nej Gorgonowci w Sądzie Na jwyższym 
w Warszawie . Rozprawa ostatecznie 
została wyznaczona na dzień 22 i 23 
września b. r. 

Około godziny 12-tej w południe zło 
ży l i obrońcy godzinna wizytę, 
w celi Gorgonowej , odbywając z nią 
dłuższą rozmowę. 

Gorgonowa jest obecnie poważnie 
chora na gardło, na rozrost gruczołu tar 
ćzykowego, wskutek czego na szyi jej 
powstaje t. zw. wo le . 

Równic córeczka Gorgonowej Kro
pelka, ma się nienajlepiej. Patronat wię
zienny przestał dostarczać dziecku mle
ka 1 cukru, prawdoiKidobnśc wskutek 
braku zasobów pieniężnych, wobec czc-
2 0 dziecina jest skazania na odżywianie 
się strawa więzienną t. i. przeważnie 
grochówką i czarnym chlebem. 

Gorgonowa skaTżyła się w rozmo
wie na przemęczenie psychiczne i f izy
czne męczy ją obecność Kropelki , k tó
rą musi często nosić na rekach, a co 

przy jej chorobie specjalnie '.-i nuży. 
M i m o choroby, wyczerpania payołiicz* 

nrjro, Gorf ionowa n ic t ruc i dobrej myś l i 
i zc zbl iża jącym aic. procesem kuaacyjuyni 
ł i jczy bnrdzo wie le nudz ic i . 

Następni) konferencję i wizytę u Kity 
Gorgonowej wyznaczy l i obrońcy je} n i 
czas między 10 a 15 września. Będzie U 
ostatnia konfereneju przed rozprawą kasa
cyjną, a następna odbędzie się już w dniu 
rozprawy w Wurszawio. 

Komunikacja Autobusowa 
Ł Ó D Ź - B R Z E Z I N Y 
Autobusy do Û zezl-n odchodzą z oostolu wlas-
nei-o przy ul. Brzezlńzklel Nr. 144. Od lard cr 
stodzfne. począwszy od ftodz. 8-el rano do 21-e 

wtocz Dotazd tramwajami Nr 1 I 6. 

Zabójstwo rowerzysty. 
Z Królewskiej Huty donoszą: 
W pobliżu gościńca -Wielkie Strzel* 

ce — Siemoniowice znaleziono zwłoki 50 
leHego kupca Jana Schattona z W . 
Strzelec (SI. Opolski). Jak przeprowa
dzone dochodzenia policyjne stwierdziły, 
icj.atton, powracając rowerem został 
przez f.ewykrytych dotychczas spraw
ców i zamordowany, a następnie ograbio
ny. Schattcn miał przy sobie większą go 
tiwke 

Półciężarowy 
s a m o c h ó d z p l a n d e k ą 

w y n a j m ę 
do pr iewiet ienia rzeczy z letniska. W ia -

doaiaśc w administracji ain. pisma 
da irody dn 30 b m. 

S. BROTMAN 
choroby weneryczne, moczopłciowe, skórne 

weneryczne czynności zapobiegawcze, 
ran ie od 9 — t l rano. Panowie od U — 4 pp. 

Zawadzka 38. Tel. 108-07. 
Dla p. p wojskowych ustępstwo. 

S P O Ł E C Z N A S Z K O Ł A Ż E Ń S K A 

P R Z E M Y S Ł O W O - G O S P O D A R C Z A 
S t o w a r z y s z e n i a „S łużba O b y w a t e l s k a " 

a l . W O D N A 49 T E L E F O N 17T-73. 
prowadzi: 

2 - l e s t n ' ą S s k s ł ę P r i e m y a ł o w o - G o a p o d a r c z ą , arzytfelowającą kierowniczki |o»-
podarcze poasjoaatów, szpitali i t. p. . {n isk społecznych. 

R o c s n ą - S s k o ł ę G o s p o d a r s t w a D o m o w e g o . 
K a r a d l a W y c h o w a w c z y ń N ł a a a o w l ą t 
K u r a d l a p o m o c n i c d o m o w y c h . 
K u r s y g o s p o d a r c i s w i e c z o r n e r ó ż n e g o t y p a . 
Bezpłatną poradę; w zakresie organizacji gospodarstwa domowego. 
Sszkeła atieici się we własnym gmachu, urządzonym według nalnowszych wzorów szkół 

zagranicznych tego typu . 
Ola cOrek urzędników państwowych znaczne ulgi w opłatach. 

S z k o ł a p o a l a d a a p r a w a l e n i a s a k ó ł p a ń s t w o w y c h . 

D c w i c j k e j w y k i a o - t e a t r 

I C O R S O I 

100 metrów miłości. 

O T W A R C I E S E Z O N U I P a r a a p i e r w s z y w Ł a d a i ! Najpiękniejszy film t faa*ynują«ym hlszpanem D O N J O S E M O J I G Ą i piękną M A K I Ą A L B Ą p . I 

B f 1 T 1 4TW l a Tak W * W # K . aLaT T k Jak gorące tchnienie pustyni, jak mi raż 
J . J \ . MA J \ . 1 - r J L a f l i 1 9 « % . Sahary toczy się niezwykły d r a m a t ! 

T a j n i k i w s c h o d n i c h h a r a m ó w ! Cudowne melodje arabskie, 
H a n d e l i k a t o w a n i e n i e w o l n i c ! B 
W a l k a o i y e l e i h o n o r k o b i e t y I 

I- .ci i h i s z p a ń s k i e — oto 
tto tego wielkiego ąrsydgiełs. 

Ceny miejsc nadal popularne. Początek seaasów o 4-«j w soboty 

u i d z i s l ę i i w i | U t Whr6t t« „ C O M G O R I L L A " 

Aresztowanie komunistów 
W Ł o d z i . 

ł . ó d / , 3U.8.. Po długich i żmudnych 
dochodzeniach — policji łódzkiej — uda 
ło się onegdaj aresztować szereg wybit 
niejsaych działaczy komunistycznych, 
pozostających w Łodzi na k ic rown i ' 
czych stanowiskach. 

Ogótęm przekazano wczora j nadzo
rom S Ą D O W Y M 28 w y w r o t o w c ó w , u któ 
ryc l i znaleziono moc obciążającego M A 
ter jału. 

Ze względu na toczące sie w dal
szym ciągu śledztwo, ze zrozumiałych 
względów nazwiska aresztowanych 
działaczy komunistycznych trzymane 
są narazie w tajemnicy. 

Zaliczenie pracowników 
Kasy Chorych 

do poszczególnych grup upooaieniowycb 
Łódź, 30 sierpnia Wczoraj urzędni 

cy Kasy Chorych m. Lodzi otrzymali pi* 
mo z zawiadomieniem do jakiej grup} 
uposażeniowej każdy z nich zgodnie •' 
nową pragmatyką został zaliczony. 

W związku z tem informują nas ź-
w tej chwili dyrekcja Kasy zmierza do 
tego, aby pensje dotychczasowe zbll' 
żyć do grupy, jaką przewiduje pragmaty
ka. Zaszeregowanie do grup zatem od 
bywa się według pobieranych w tci 
chwili pensy;. 

Dopiero po roku, kiedy pracownik 
zostanie ustabilizowany, wówczas nastąp1 

unormowanie jego wynagrodzeniu. 
Związek Pracowników Kas Chorych w' 

dzi w tem w dalszym ciągu tendencje V 
kierunku obcinania dotychczasowych pobo
rów i dlatego zntajduje się w ścisłym kot 
takcie z powstałym w Warszawie Komite
tem złożonym z przedstawicieli wszystkie!* 
Kat w Polsod- Komitet systematycznie bf 
dzie interwenjowat w sptawach pracowni' 
czych. 

ZAGINĘŁO świadectwo V kl. wydali* 
przez szkołę powsz. im. Juljusza Sio* 
wackiego na nazwisko ŁuczynsK1 

Wacław zam. Piaseczna 14, świadc 
ctwo unieważniam. 

' / Ł F K F R I B , Z U T E R J C . SREBRO kwity 
A e * * ' 1 ^ * ' lombardowe kupuje płaci 

najwyższe ceny. Zakład Jubilerski 

J. Fijałko. Piotrkowska 7. 

ZAGINĘŁA legitymacja Nr. 1762 w>'d' 
przez Fundusz Bezrob. na nazwisko St* 
fana Oskara, zam. przy ul Odańskid 
Nr. 148. > 

ZAGINĘŁA książeczka oszczędności^ 
wa Nr. 1035 wyd. przez K K. O. Ło& 
powiat na nazwisko Krajewski Antonia 

POTRZEBNI? fryzjei damsko - męski Prs< 
ll/..l]lU.lll.l ''.»• 



Nr. 2 W E c TT er 

Przebieg fascynującego ciągnienia. 

K C o ń i l o t e r j a . 
P o d w ó f n a e m o c j a g r a c z y . 

D u b l i n , w s i e r p n i u . 
N o t o w a n o w p r z e s z ł o ś c i ru inę tysięcy 

osób p r z e z r o z n a m i ę t n i e n i e do l o t e r j i , oraz 

c h o r o b y u m y s ł o w e uczonych, g u b i ą c y c h 
się w z u w i ł y c h o b l i c z e n i a c h m a t e m a t y c z 
n y c h . W p r z e c i w i e ń s t w i e d o t e g o I r l a n d j a 

p r z e d s t a w i a n a m obraz V j C J U , k tó ry pot ra 
f i ł gry h a z U r t o w e 

o b n ó c i ć n a s w o j ą k o r z y ś ć . 
Trzy w i e l k i e lo ter je d o r o c z n e — , , 8 w e e p -
stakee1 , o r g a n i z o w a n e w o k r e s i e g ł ó w n y c h 
W y ś c i g ó w k o n n y c h w W i e l k i e j B r y t a n j i , 
n a dobro s z p i t a l i i r l a n d z k i c h , u l e r ó w n i e ż 
w i e l k i e j l i c z b y g r a c z y , ś c i ą g a j ą m i l j o n y 
do i i i. 1 1 1 < I i i 

Kzeoz p r o s t a l i c z b a p r z e g r y w a j ą c y c h 
p r z e w y ż s z U w z n a m i e n n y m s t o p n i u l i c z b ę 
U p r z y w i l e j o w a n y c h przez los g r a c z y . J e d 
nak s p o s o b n o ś ć do p r z e g r y w a n i a p i e n i ę 
dzy t r a f i a s i ę t y i k o 

t rzy K a z y do r o k u , ' 
a c lenienty l o t e r j i są l u k n i e p e w n e , ż e n i e 
m o ż e b y ć m o w y o s p e k u l a c j i , a n i o z a p r z ą 
t a n i u sobie n i e m i g ł o w y . 

Dzień c i ą g n i e n i a l o t e r j i m i m o w s z y s t k o 
budzi ogromne z a i n t e r e s o w a n i e , s l a j ą e się 
dniem ogólnego p o d n i e c e n i a , o c z e k i w a 
nym z g o r ą c z k o w y n i e c i e r p l i w o ś c i ą , wzmo

ż o n ą jenzcze zac iekawien iem, j a k i e o d c z u 
w a j ą I r landczycy d la w s z y s t k i c h z a w o d ó w 
i i i p i c / n y c l i , z derby w Epsom n a c z e l e . 

Już NU d ługo prztpd w y ś c i g a m i , k t ó r e 
s ł u ż ą jaiso pretekst i p r z y n ę t a dla l o t e r j i , 
n i e m a l na całym ś w i e c i e o d b y w a się s p r z e 
daż l o t ó w l o t e r j i i r l a n d z k i e j , gdyż u m i e 

j ę t n i e rek iumowaue powodzenie j i i e r w s z y c h 
( h u p g l a k e s ' ó w r o z j u o s l o ich s t a w ę po ca 

ł e j ku l i z iemskie j . 
O r g a n i z a t o r z y Joter j i — l l o s p i t a l s ' 

Trust L t . d . — p r z e d s i ę w z i ę l i j i a j s k r t i p u l a t 
•tiejsze mia ry , by z a l x v p i . • • n a b y w c ó w 
• M Ó W od o&zuslwa, a z a r a z e m z a p e w n i ć 
ciągnieniu w s / d k i e g W u u u c j e zupełnej 
Uczciwości, Losy l o t e r y j n e ( p o d w a n a ś c i e 
sztuk w j ednym k a r n e c i k u ) z o s t a j ą f a b r y 
k o w a n e /a ' s t a r a n n o ś c i ą , 

równająeą się d r u k o w a n i u b a n k n o t ó w . 
Tekst, w y r y t y na p a p i e r z e o z n a k a c h wod
ny c l i , jest p r z y o z d o b i o n y w i n j c l k ą , p r z e d -
•Uw ia juc i . obraz m ł o d e g o d z i e w c z ę c i a , wy-
btt tny r ó w n i e ż z n i e z w y k ł ą s t a r a n n o ś c i ą . 
Obraz j e s t f o t o g r a f j ą z d j ę t a z n a t u r y , g d y ż 
w y d a j e s ię r z e c z ą t r u d n i e j s z ą d la i a ł s z e -
rzy i m i t o w a ć rysy osoby r z e c z y w i s t e j n iż 
f i k c y j n e j . T« kst, z n a k i w o d n e i w t n j e t k a 
z i n i c u i » i j ą s ię k a ż d o r a z o w o - Nabywca b i le
t u l o t e r y j n e g o z a t r z y m u j e w ł a ś c i w y l o s , 

o r g a n i z a t o r o m l o t e r j i 

z w r a c a k u p o n , 
na k t ó r y m n o t u j e s w o j e n a z w i s k o l u b pscu 

d u n i m , u d r e s w ł a s n y i n a z w i s k o s p r z . d a w 
c y b o w i e m w y z n a c z o n e są premje za gor
l i w e r o z p o w s z e c h n i u n i e losów. Nabywcy 

b i l e t ó w dołączają do kupona dziesięć szy
l i n g ó w o d l o s u , a pieniądze przesyła się 
wprost d o „Hosp i ta ls ' Trus t L t d ' - . 

Już o d r a n U w d n i u wyścigów t ł u m y od
ś w i ę t n i e u b r a n e t ł o c z ą się n a 0 'Conne l 

Street i przeciskają s i ę do „ P l a ż a " , k tórego 
ogromna h a l a zostuła okol icznościowo p r z y 
ozdobiona f reskami , przedstawia jącemi wy
ścigi k o n n e w Epsom p r z e d stu l a t y , t- j . 
w r o k u 1833, z ba rwnym t ł umem e l e g a n 
tów i poskromic ie l i n i e d ź w i e d z i - K o n i e 
na f reskach f i gu ru ją w rozpędzie galopu 
Kos t j umy urzędników i woźnych przystoso 
wane są do t ła . T y l k o władze wyższe 
ukuzują się w strojach nowoczesnych, k t ó 
r e wobec otoczenia wywo łu ją wrażenie 
anachronizmów, zarówno j a k i nieskazi
telna b ie l sześciu p ie lęgniarek, k tó re 
usiuwiają się szeregiem przy ko le . 

k o ł o przyciąga wszystkie spo j rzen ia ; 
przedstawia się ono w postaci o lb rzymie
go długiego metalowego cy l indra , umiesz 
czonege p o z i o m o i zaopatrzonego w okrąg 
łe i - U m k n i ę t e narazie o twory , k t ó r e o d e m 
kną się po c h w i l i , b y p ie lęgn ia rk i mo
gły do n i c h wsunąć rękę i czerpać z n i c h 
b i le ty wygrywające. Wszystkie kupony 
losów, przesiane z czterech stron świata, 
zebrane zostały w kole i przetasowane 
setki razy potężnym przeciągiem powie
trza, wy tworzonym przez maszynę elek
t ryczną, specjalnie skonstruowaną w t y m 
c . lu- Po przerwaniu wirów p o w i e t n u r o -

| •cdrgane sk rawk i pap ie ru opauają w głę
b i cy l indrycznego kola s/ezęścia. Ok ien
ku otwi i -1 ' i ją się, pochylone białe posta
cie zagłębiają w nie ręce, szperają n iemi 
na chyb i ł t ra f i ł i wyciągają je ponownie. 
Pielęgniarki po tym rękoczynie s.'i ją nie
ruchomo, z l u . i r z a m i zwrót -ommi do pu-

i blieziiiości, t rzymając w ręce podniesionej 
p o ma ł ym skrawku pap ie ru . 

ÓW CII U l z b i l i * s ię p u ł k o w n i k Hroy, i«i 
naczelnik po i i c j i i generalny n a d z o r c a c i ą g -

n i - n i ą l o l c r j i , i z rąk pielęgniarek odbiera 
n.'ale pap ie r k i , rep rezon tują cc w ie l k i * p ic 
niądze. Obecni powslr..; inują oddech-
Operacja powtarza się l r / y k r o t n u a potem 
jedna t y l ko p ie lęgniarka r i z jeszcze wy
ciągu rękę, bowiem jest 

dziewiętnaście wygranych na jednego 
konia 

(co z m i e n i a się z r e s z t ą zależnie od wyso
k o ś c i wp ływów za losy). 

Bi lety wyciągnięte w i m i e n i u l l i p e r j o n a 
(zdobywcy derby) przyn ios ły w y g r y w U j ą -
cym po 30000 funtów szt. Drug i koń przy
niósł wygrane p o 15.000 f- st., następne 
zaś po 10.000, a dwadzieścia pozostałych 
k o n i — po 1.500 f. st ; b y ł y również n a 
grody pocieszenia po 100 f. st. 

T y m sposobem ogólut i suma wygra

nych wynosi ła dwa m i l j o n y funt- st. na 
trzy zgórą m i l j o n y sweepstake'u Derby. 

Po od l iczeniu kosztów i poda tku rządo
wego w wysokości 185 tysięcy fun tów, szpi 
tale I r l a n d j i zdoby ły na czysto 557,280 
fun tów st. Wraz z poprzedn iemi lo ter ju-
m i zyskały już zgórą 5 m i l j o n ó w na swo
je cele. 

Wobec tego, że koncesja lo te ry jna , 
udzie lona przez rząd , 

wygasa już w przysz łym r o k u , 
wniesiono j u ż p r o j e k t p rawu do D a i l , 
przedłużający lo ter je powyższe na czas n ie 
ograniczony-

B u l i . 

Dramat miłosny muzyKantKi i 
l i ^ ^ M l 4 ^ ^ * ^ Krwawy epilog występu w zajeźdź-8. 

K r w a w y dramat mi łosny rozegrał 
się w malej miejscowości francuskiej 

„•vin. podczas zabawy tanecznej w 
.dnym z ' i k a ł l »nnr*ł! • O 0 tańca 

przygrywał jazz-band złożony z ma
łych muzykan tów: sześcioletni chło
pak grał na bębnie, dziewięcioletni chło
pak na saksofonie, a piętnastoletnia 
dz iewczynka. Julja Bernard, na akor
deonie Mała Julja poznała przed ro-

iem pewnego dwudziestoletniego pie
karza. Roberta Carin. Rodzice Julji ka
zali je j zerwać z piekarzem, ponieważ 
dopuści! się pewnego razu kradzieży 

ic ojca Jul j i . Dz iewczyna usłu
chała rodziców i zerwała z Car inem, 
k tóry postanowił się zemścić. 
Uzbroiwszy się w rewo lwer udał się 
na zabawę, a gdy po skończeniu zaba
w y Julja ubierała się, aby odejść. Carin 
strzel i ł do niej dwukrotn ie z rewo lwe
ru, trafiając ją w głowę. Śmiertelnie 
ranną dziewczynę przewieziono do 
szpitala. Stan jej jest beznadziejny. 
Wśród publiczności powstał popłoch, 
rzucono się na mordercę, aby go zl in
czować, ale zdołał umknąć Dopiero 
nazajutrz aresztowała go żandarmeria. 

Zona fałszywego hrabiego 
poniewczasie dowiedziała się o oszustwie męża, 

Policja budapeszteńska po długich 
staraniach ujęła międzynarodowego 

Rekonstrukcja pałacu Djoklecjana. 

I Dalmatyiiski port w Split zbudowany jest w całości na ruinach pałacu cesarza 
| Djoklccjat,a. Archeolodzy postawili wniosek, aby rząd jugosłowiański odbudował 
pałac w jego pierwotnej postaci, a miesz kańców Splitu przesiedlił do innej miej

scowości. Na ilustracji: Widok olbrzymiego pałacu po odbudowie. 

Długie włosy znowu popularne. 
Kandydaci do ręki dziewczyny z warkoczami 

Pewna dziewczyna z L ivcrpoo lu od
rzuciła tysiąc oświadczyn. Nazywa s i ; 
ta dziewczyna Patryc ia (Paddic) 0 'Ha -
ra i przez tydz.el j grała rolę 

„mieszkanki jaskini" 
w lak iern i melodramatycznem sztuczy-
dle. Z roli tej wyn ika ło , że jakiś dziki 
jaskiniowiec w lók ł ją przez scenę za 
długie włesy 

I te długie v . ' . sy w y w o ł a ł y n/ia.a<-
nicc oświadczyn. Pisma i lustrowane za
mieści ły fo t )g ra ; i e Paddie. Fotografja 

ta widocznie tak podziałała na męż-
c z y z i i , z e z Ang l j i , I r landi i , z kontynen
tu — l>a i z A m e r y k i zaczęty setkami 
nap ływać l isty z oświadczynami. 

Paddie z początku odpisywała — 
podobno zawsze odmownie ' — potem 
zaczęła listy drzeć, potem zaczęła p ła
kać złościć się, aż wreszcie dała znać 
do policj i i poprosiła ja o opiekę. 
Nawet indyjski maharadża odszedł z 
kw i t k iem. Taka jest Paddie. 

Teraz dopiero przyznała się, że ko-

hochsztaplera Gustawa Roche. W y 
tworny ten oszust, l iczący obecnie 50 
lat życia pochodzi z Wiednia. W ciągu 
swej „ k a r j e r y " by ł skazany 

na około 10 lat więzienia 
w najrozmaitszych częściach świata. 
Obecnie ży ł w Budapeszcie pod nazw i 
skiem kapitana Gustawa hr. de la Ro-
chefoucauld'a i policja długo czekałaby 
na jego ujęcie, gdyby nie nowa afera 
hochsztaplera Za łoży ł on w Budapesz
cie biuro eksportowe. Początkowo nic 
nie eksportował , ale ogłosi ł , że przyj
mie na posadę osoby z wysok iemi kau
cjami. O posady trudno a o naiwnych 
jest zawsze ła two. Znalazło się też du
żo takich, k tó rzy żądane pieniądze dali 
Tembardzie j , źe oszust posługiwał sią 
listem polecającym znanej arystokratk' 
węgierskiej hrabiny A lbe r t yny Appo-
ny i . Gdy jednak na iwn i nie mogl i otrzy
mać ani posad ani nie mogli odebrać 
pieniędzy zrobi l i doniesienie do policji. 
W śledztwie w y k r y t o p rawdz iwe naz
wisko oszusta i u jawniono, że wspom
niany list b y ł także oszustwem, gdyż 
by ł podrobiony, Gustaw Roche został 
zaaresztowany i czeka na rozprawę 
sądową. 

W toku dochodzeń dowiedziano $*> 
o istnieniu w Budapeszcie pani, która 
nosi nazwisko hrab iny de ki Rocheron-
cauld. B y ł a to żona Gustawa Roche. 
dawna piękność budapeszteńska Dona 
Groni lo. k tórą hochsztapler poStóbTf 1 
która do dzisiejszego dnia nosiła przy
brane nazwisko oszusta nie wfetfeąt 
nic o istotnym stanie rzeczy. 

cha i chce poślubić skromnego nauczy
ciela szkoły początkowej pana Lighto-
wler. Szczęśliwy wybraniec ogłosił w 
pismach, że wszelkich innych kandy
datów do ręki Paddie ścigać będzie ła
downie. Podobno jednak — straszna to 
wiadomość — pan Lightowler Jest zwo
lennikiem włosów krótkich. Biedna 
Paddie. 

Franciszek Hornik . 
(E . WriM). 

Współcz 
POWIEŚĆ. 

Sodoma 
— Co ..ona" tu chciała tak rano? — 

tłuk ło se palące pytanfe w mózgu go
spodyni. Odpowiedź nań znalazła po 
wejściu do sypialni. 

Rozmach czując się winnym i za
wstydzonym wobec tej skrajnie uczci
wej niewiasty, starał się zatrzeć ślady 
bytności pani Jadwigi.. . Udało mu się 
częściowo, ale niie zupełnie. Jemu się 
zdawało, żc łóżko jest w stanie normal
nym — tymczasem gospodyni ścieląc 
zauważyła pościel silnie zmiętą i na-
petiumowiana... Obudziło się w niej po
dejrzenie, następnie pewność niemal. 
Później przysz ły ref leksje: jej „pan" — 
taki szlachetny z... mężatką? Nie, to 
niemożliwe. 

W ki lka dni później, dowiedziała si? 
od jednej zc służących Sopickicj że 
..pani'' w o w y m czasiCi nocowała poza 
domem.... 

Westchnęła głęboko, a wspomniaw
szy wrażenie jakie odniosła przy pierw 
szych odwiedzinach Sopickicj, przy
znała sobie że nfe nadarmo opanował 
za, wówczas lęk. Czyż mogła przeczuć, 
że to by ! dopiero słaby początek póź
niejszych wypadków? 

Po owem pamiętnem spotkaniu się 
z gospodynią Rozmacha! pani Jadwiiga 
doszła do przekonania, że zbyt częste 
powtarza/nie nocy mi łosnych połączone 
jest z w ie lk iem niebezpieczeństwem. 
Już i mężowi owe późne w i z y t y do ko
leżanki nie przypadały do smaku. Po-
"ważał koleżankę żonyt choćby dlate
go, że posiadana piękny mająteazek 
ziemski, miał dla niej respekt jako dla 
żony profesora pod którego k ierunkiem 
by ł ifigo syn. ale odnosił wrażenie, że 
żena M d z i tam zbyt częsio. m L. £Ur 

czego właśnie w nocy? Początkowo 
zrobi ł przypuszczenia że pani Jadwiga 
zakochała się w profesorze* ale namy
śl iwszy się poważniej odsunął je, gdyż 
ten. jako starszy brzydk i i ku lawy, nie 
mógł się podobać jego wybrednej mał
żonce. 

W trzy dni po owem spotkaniu z 
gospodynią Rozmacha* zaproponowa* 
Sopicki swei żonie, aby pojechała z 
nim. złożyć wizy tę koleżance i profeso
row i . 

Dz iw i ł sie bowiem dlaczego dotąd, 
nie by l i rewizy towani . Sopicka przera
ziła się niemało, ale poczęła stanowczo 
odradzać. 

— Jakiś tv dziecinny! Przecież jed
ną niedzielę ma wolna i będzie się t ru 
dził w izy tami . No, a odpoczynek? a ro
dzina? Rano do gimnazjum po południu 
a najczęściej wieczorem — powrót , pra 
wie żeby się wyspać. Pozostaje więc 
ty lko dzień świąteczny, k tóry stara się 
spędz ;ć na łonie rodziiny i nie rad gdy 
mu sie przeszkadza wtedy. Odwiedzi 1 

nas zato ki lkakrotnie po zaijęciach szkol 
nvch. Ostatni raz miało to miejsce w 
ubiegły czwartek. Spędził naiwet ki!ka 
godzin, ale ciebie nic zastał. Siedziałeś 
w biurze, potem bawiłeś w kasynie do 
późnej godziny... 

— Czekaóno W is i u ! — przerwał jej 
Sopicki. — Kiedy to by ło? Podała mu 
datę i zdołała uspokoić, gdy przypo
mniał sobie, iż wówczas rzeczywiście 
zatrzyir. '? się dłużej pa kartach. W tci : 
sposób, pani Jadwiga zażegnała burzę. 
Postanowiła jednak skorzystać z prze
strogi i ograniczyć noce szaione. P rzy 
najbliższej sposobności zgodEAri sie oho 

Rozmacha. Obmyśl i l i inny lepszy spo
sób bedacy nowoścfą. ale ty lko dla 
Rozmacha. 

Sopicka bowiem używała go już 
I nieraz, skutecznie. Wynalazek ów. po-
• iegał na tern, że pewnego umówione 
jgo dnia, mieli oboje wybrać sie do sto 
licy. Sopicka wyznała małżonkowi, swą 
wielka tęsknotę za rodziną i uzyskała 
aprobato na wyjazd. 

Mąż poczciwina* obiecał nawet wyjść 
po nia na stacje kolejową. Po przyjeź
dzie udali się oboje z Rozmachem do 
hotelu gdzie powtórzy l i ową noc sza
loną. Największa przyjemność znajdo
wał Rozmach w zapisywaniu Sopickie.i 
na karcie meldunkowej, — jako Roz-
machowej. Zdawało mu się wtedy, że 
miał do niej większe niż dotychczas 
prawa. I wtedy to, pomyślał po raz 
pierwszy o jej zaślubieniu. 

X X V I I I . 

Miłość Rozmacha do Sopickej, by ła 
od samego początku dziwnie anormal 
na. Podniecenie zmysłowe zwyk ło za
zwyczaj , przychodzić po uczuciu serca 
a u Rozmacha sta ło sie to odwrotnie. 
Początkowo nie mfał zamiaru zakochać 
się w Sopickiej. Wogóle ofiarowanie 
serca tej kobiecie, odsunął poza nawias 
swego życia. Chciał pozostać kapłanem 
sztuki, uważając, że jego zazdrosna mu
za nie lubi nikogo przypuszczać do 
swych praw. Jeśliby k iedyko lwiek 
cheta'! się sprzeniewierzyć poważnym 
przekonaniom to nigdy dla kobiety za
mężnej, a na domiar złego dla takiej 
jak Sopicka. Uprzedzony przez Gro -
mańskiego, k tó ry mu tyle niepochleb
nych rzeczy opowiedział, odczuwał do 
niej początkowo głęboki wstręt . Jej po
glądów, nie brał nigdy na serio, a kaiżde 
go jej zdania z w y k ł by ł słuchać — z 
pewnem zastrzeżeniem. Gdyby ktoś kie 
dvś prorokował mu choćby żartem że 
dla niej straci g łowę, nawymyślarby 
mu serdecznie. • 

Gdzież 
:::y o 

A jednak przyszło do tego. 
[podziały się jego mlod^ic''C2': 
kobiecie ir. 

Przecież kiedyś, mając lat szesna
ście podniecony przeczytanemi powie
ściami inaczej marzy ł o miłości . W t e 
dv z myś l i jego wy łon i ł się zarys 
świetlanej postac i Ideał ów upodabniał 
się do Sopickicj Jedynie budową ciała. 
Zato twarz , a tembardziej jej dusza da-
Iekicmi by ł y od podobnych porównań. 
Przez szereg lat pieścił 1 nosił w du
szy owe zjawisko, pojawienia się które
go : oczekiwał z tęsknotą. — Na wojnie 
jednak poznał kobiety z na.iobrzydhw-
szei strony i doszedł do przekonania, 
żc ideału kobiecego nic spotka w życiu. 
Zniechęci! się więc i postanowili oddać 
się niepodzielnie sztuce. Może te właś
nie fantastyczna i kapryśna kochanka 
chciała wypróbować jego wierność i 
w t ym celu podsunęła mu ziemska isto
tę nie odpowiadającą zupełnie jego ma
rzeniom i najmniej godną jego_ serca. 

Bo czyż nie było to nader dz iwne, 
że kobjeta, do której czuł ty lko zirazu 
głęboki wstręt i pogardę, stała mu się 
nagle dziwnie drogą i mi lą. Fakt, że 
codzienny w idok tego cudnego ciała, 
podniecał jego zmysły, rribżnaby uwa
żać za wyt łumaczony; że jednak mimo 
oporu ze swej strony potraf i ł odnaleźć 
w modelce jakiś urok, trzeba szukać 
powodu chyba w samej Sopickiej. 
Wszystko w niej by ło grą. nawet rola 
idealnej bogdanki. Nieudaną by ła t y l ko 
miłość... bo i ona w b r e w przyjętemu 
zwycza jowi pokochała, a raczej by ła 
na drodze obdiarzenia Rozmacha — peł-
nem. serdccznem uczuciem. 

Już i ona nie mogła obejść się bez 
jego towarzys twa. Dwa razy w tygod
niu musiał ją odwiedzać- a jeśli nic przy 
szedł w umówionym dniu, następnego 
szukała go sama. A zdarzało się rów
nież przytem dość często że oboje 
stęsknieni za sobą, jakby w przeczuciu 
równocześnie wychodzi l i z domu i scho 
dzil i sie w połowic drogi w obecności 
męża. Kiedy jednak raz i drugi wy raz i 
ła niezadowolenie, że nie może zaznać 
pieszczot, k tó rych coraz bardziej pra
gnęła, czyn i ł to Jak jegn pcprzcdnicy — 

|w C Z T F E F S , gdy m:-ż był w biurze, lub 
'kasynie. Tak i stałi rzeczy gniewał go 

jednak gdyż traci ł czas, k tó ry mógłby 
poświecić pracy. 

Po wyczerpaniu pieszczot, prowadzi
li długie, szczere rozmowy, podczas 

których, jak przypuszczał przejrzał swo
ją kochankę na wylot. 

Słuchając jej głębokich wywodów, 
począł dziwić się sobie jak mógł nie za
uważyć pierwej, jej wysokiej inteligencji 
i prawości. Czynił sobie serdeczne wy
rzuty, że dał się tak ..nakręcić" Gro-
mańskiemu i polegał na jego opinji. Tym 
czasem — rzecz przedstawiała się niecc 
inaczej. Sopicka zdolna i zręczna, wlot 
pojęła co mogło podobać się ukocha
nemu... Argumenty znalazły się łatwo. 
Przekonań pożyczyła sobie od stałych 
bywalców niedzielnych, z których nieje
den posiadał wysoką wartość moralna • 
intelektualną. W owych nowych zwie
rzeniach, podsuwała ukochanemu wznio
słe frazesy — podając je jako władne 
Raziły one nieraz niezgodnością z obec 
nemi wyczynami pani JadwijSi, ale Roz 
mach ślepy i głuchy jak każdy zakocha
ny, usuwał w cień jej wady. a uwypu
klał i rozjaśniał — wyszukiwane z tru
dem zalety. 

Niedziele Rozmach poświęcił pani 
Sopickiej, która również nie opuszczała 
gc. ani na krok. Otwarcie nie przyznała 
się nikomu, że Rozmach do niej nale
ży, ale jej zachowanie, mówiło to, a ż 
nadto wyraźnie. Nawet najbliższe przy
jaciółki nie wiedziały prawdy. Miała 
bowiem ten chwalebny zwyczaj. ż e n ; -
komu nie zwierzała c ię ze swych pod
bojów. Przeciwnie. gdvby nawet ktoś 
żartem nawet, ośmielił się wyłuszczyć 
jej swe podejrzenie oburzała się nie ną 
zartv... 

— Na Boga. co wy ludzie o nim i o 
mnie myślicie! Jest dobrym przyjacie' 
lem mego męża i stąd ta poufałość. 

T u ' ' - ' î -j jednak przeczyły tym sło« 
wóm, bo każdv zdradzał wielką, gol-
rąca miłość. 

?c d. n.] 
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aŁycie W a r s z a w y w k i l k u 
w i e r s z a c h . 

Pomnik ku czci poległych saperów 
przy zbiegu 1 opolowei i Nowowiejskiej 
jest na ukończeniu. Wkrótce nastąpi jego 
oaioniecie. T rwa ją prace przy wykona
n i u modelu pomnika Kilińskiego, który 
stanie na placu Krasińskich nawprost koś 
uoła garnizonowego. W opracowaniu jes ł 

model pomnik.* Bogusławskiego, który 
wzniecony będzie nawprost wejścia c!o 
teatru Narodowego. Omawiana iest spra 
wa miejsca pod budowę pomnika ku czci 
Peowiaków. Natomiast narazie nieurze-
czywistniany jest projekt pomnika Kra
szewskiego na placu Trzech Krzyży na
wprost wejścia do gmachu gimnazjum im. 
Królowej Jadwigi. 

ł * • 
Prezydent miasta przyiał na dłuższej 

konferencji członków prezydium zarządu 
związku pis. owników samorządowych. 
W sprawie redukcji w wydziale tinanso-
wo-podatkowym i zgłoszonych w tej mie. 
rze postulatów (nieredukowania pracowni 
ł ó w , dla których dotychczasowa praca 
jest jedyną pod.Mawą egzystencji a któ 
rzy sa jedynymi żywicielami rodzin, prze 
niesienia redukowanych do tych instytu
cji miejskich, w których i a wolne etaty 
i tp . ) . prezydent miasta oświadczył, że be 
dzie się starał je uwzględnić i poclki i l i ł . 
że z okazji przeprowadzanych icdu.:^; i 
nie może następować obniżka kategorji 
płac. W s p w i c l e i W c y i w A j t i t i s ł o 
opieki społecznei oraz likwidacji miejskirh 
zakładów opiekuńczych prezydent miasta 
wyrazi ł pogląd, że zamierzenia w tej 
dziedzinie obliczone sa na dłuższy okres 
a nietylko na bieżący budżetowy, że zba
da kalkulacje, przedłożona przez związek 
że utrf*ymz>nir l ikwidowanych Zft':ład*ów 
nie }« t wyższe od utrzymania w zakła
dach społecznych- którym maja być one 
przekazane. Tf/minowość wypłaty pe.-sj; 
ulegnie polepszeniu we wiześnui. W zwią 
zku z przejęciem wymiaru i poboru po
datków, magistrat czyni starania o uzy
skani.'; od skarbu państwa miesięcznego 
ryczałtu na rachunek swoich należności 2 
tytułu przypadających podatków. 

» • * 
1 eatr ,,i<ex" pod kierunkiem artystycz 

nym Andrzeja Własta w nowym sezonie 
w dalszym uagu wybawiać będzie wiel
kie widowisko rewjowe * udziałem atrak 
cv i zagranicznych, kładąc nacisk w rów
nej mierze na stronę optyczna przedsta
wienia, jak i na poziom literacki utwo
rów. W dziale literackim dyr. Wlast za* 

pewnił sobie najbkższe współpracowni-
r two Juljana Tuwima, Mariana Hemara 
ora? młodego autora zc Lwowa, K. 
Schlechtera. W dziale muzycznym udział 
kompozytorów W . Dana. H . Warsa, J . 
Petersburskiego. A . Golda. Kararińskie-
go i in. Działem dekoracii i kostiumów 
kieruje Wanda Jewniewiczowa. orkiestrą 
Iwo Wcsby, skecze reżyserują — K a 
zimierz Krukowski i Ludwik Lawiński. 
Teatr ' ,Rex" zapewnił sobie występy p. 

p. T o l i Mankiewiczówny, Janiny Broch 
wiczówny. Lody Halamy, Mar j i Bogdy 
i Adama Brodzisza. 

KRATECZK1. 

Ukarana lekkomyślność. 
S k u t k i p o ż y c z k i . 

Nowy rok szkolny już jest w pełni. 
Dzieciaczki chodzą do szkoły i uczą się 
mało ich naogół obchodzących rzeczy. 
Nauczyciel zadaje dzieciom pytania w 
rodzaju: 

— Ciupunkiewicz, powiedz mi , co 
to jest „ob łudn ik "? 

— To jest chłopiec, k tó ry idzie d o 
szkoły z uśmiechniętą twarzą. . 

Uważam, że ostatnia reforma ustro
ju szkolnego jest niedostateczna. Nale
ży gruntownie zmienić cały program 
nauczania. Dziecku zbędną jest wiado
mość, ile k i lometrów zrobi ł dróżnik, je 
żeli od miasta A. do miasta 13. odległość 
wynosi 300 k l in . a pięć karof l i waży 1 
k g i 4 deka. To jest nauka zupełnie zbę 
dna. jeśli bowiem kogo interesuje ten 
wyn ik , może spytać o to wprost dróż 
nika. a zaoszczędzi sobie zbędnego o-
bliczania. Natomiast dzień lekcyj uło
ży łbym zupełnie inaczej. I tak: 

Godz. 8—9 w y k ł a d p. t. „Jak w y 
stawiać p raw id łowo weksle, aby potem 
móc je zakwest ionować przy proteś
c ie" . 

Godz. 9—10: prelekcja na temat 
„Elementarne zasady postępowania eg
zekucyjnego". 

Godz. 10—11: w y k ł a d ..Sztuka po
życzania 5 z ło tych" ..na jeden dzień". 

Godz. 11—12: ćwiczenia praktyczne 
z cyk lu ..Kredyt w sklepikach spożyw
czych" . W y k ł a d winien być i lustrowa
ny przezroczami, pokazującemi miny. 
uśmiechy i wogóle sposób zachowana 
się kl ienta w sklepiku 

Godz. 12—1: p rze rwa : urozmaicona 
przez gry sportowe, przyczem nacisk 
powinien być położony na umiejętność 
zrzucania inkasentów zc schodów w ta 
ki sposób, aby na ciele inkasenta nic 
pozostało śladów, mogących świadczyć 
na rozprawie sądowej przeciwko zrzu 

| caiącemu. 
Godz. 1—2: pogadanki p. t.: „Sto 

sposobów niepłacenia podatków". 
J Na tem kończy się dzień zajęć szkol 
nych i młodzież, faktycznie wzboga
c iwszy swój umysł większą ilością 
praktycznych wiadomości , potrzebnych 
w codziennym użytku każdemu czło
w iekow i , wraca zadowolona do domu. 
pomagając już tatusiowi w codzien
nych szwindclkach. Tatuś, uradowany z 
wiedzy synka, płaci punktualnie czesne 
w szkole, kupuje mu t rzy cukierk i i da
je 2 złote na kino. 

W ten sposób s formułowany pro-
i g r a m szkolny z jednej strony oddałby 
! niespożyte usługi społeczeństwu, z dru 
siej spowodowałby, żc młodzież uczę
szczałaby do szkoły, z prawdz iwą przy 

i jemnością, zabierając zo sobą po ukoń
czeniu szkoły w życie taki zapas 
nauk, k tó ry pozwol i je j dać sobie radę 
w każdej trudniejszej okoliczności. Na
turalnie nie należy wprowadzać do 
szkoły nauki fałszowania banknotów 
stuz ło towych, gdyż to już nic wypada. 
W każdym razie już od VI I -e j lub 
VIII-cj k lasy należy wprowadz ić do za 
jęć s z k o l n j d i w y k ł a d y z dziedziny 
„Jak należy popierać twórczość Pań
s twowego Monopolu Spl ry tusowog 
jego znaczenie dla skarbu państwa >. 

OBELGI . 
G ć \ h y Marc in Sokołowsk i uczęsz

czał w m\:dcici swojej na wyk łady 
„Sztuka osin żnego wymyś lan ia " nie 
pra łby ty cli przykrośc i , które miał 
M..ir.; r. S'jko?cwski jest wogóle czlo-
wicklo.r Z u r f A n o nieobl iczalnym jak i 
naiwnym. K-myśleie ty lko państwo: 
Sokołowski w ubiegłym jeszcze roku 
P o ż y c z y ł Lvi janowi Obrzędowskiemu 
nu „parę dni ' 40 z łotych. Gdy z k i lku 
d:n zrobiło s\- kilkanaście miesięcy i 
Obrz^dowski w dalszym ciągu pienię 
dzy n !e zwracał. Sokołowski wreszcie 
straci! c.erpliwość i udał się do mieszka 
niu Obrzędowskiego przy ulicy P i o t r 
k<;\vskicj z żądaniem natychmiastowe
go zwrotu pożyczki . Gdy to nie nastą
piło, Sokołowski nie bacząc, że są 
świadkowie nawymyślaf Obrzedowskie 
mu od złodziei, chamów, bandytów i td. 

Mimo to Obrzędowski pieniędzy nic 
oddał, natomiast zaskarżył Sokołow
skiego do sądu o obrazę. 

Sąd Grodzki skazał Marcina Soko
łowskiego na 100 złotych g r z y w n y lub 
2 tygodnie areszt,,. . 

Trzej groźni kasiarzel 
musieli skapitulować przed dzielnym wywiadowcą. 

Ze Lwowa donoszą: 
Kilka śmiałych włamań kasowych 

dokonanych w ostatnim tygodniu we 
Lwowie, a wszczególności wielkie wła
manie do firmy Kerr i Ska przy ul Ga
zowej, gdzie 

rozpruto dwie kasy 
zwróciły uwagę władz bezpieczeństwa 
we Lwowie na konieczność zastosowa
nia systematycznej inwigilacji przestęp
ców trudniących się włamaniami kaso-
wcmi. Od szeregu dni przez całe noce. 
aż do samego rana krążyły po mieście 
lotne patrole w poszukiwaniu za kasia-
rzatni. 

Około godz. 3.30 jeden z takich pa 
tro!i złożony z wywiadowcy i poste
runkowy przechodził ulica Gródecką. 
Na dworze było jeszcze ciemno. Gdy 
funkcjonariusze policyjni mijali aptekę 
Scheinbacha, mieszczącą się u wylotu 
ul. Gródeckiej I Kaspra Boczkowskic-
go, wytrawne ucho wywiadoyycy 

usłyszało jakiś szmer 
wydobywający się z wnętrza apteki. 
Wywiadowca ten, zachowując ostroż-

Zabójstwo dla zabawy. 
Bestialski wybryk parobków. 

Z Tarnopola donoszą: 
Z początkiem czerwca wracał wieczo 

rera ze szkoły w Poczapiiicach 20-letni 
Paweł Nowicki. Kiedy znalazł sie na 
drodze, został znienacka napadnięty 
przez 23-letniego Jana Psiurskiego i 25 
-letniego Ignacego Kazimierczuka, *a-
raieszkałych w Poczapińcach. Obaj na
pastnicy pobili ciężko Nowickiego ko
łami po głowie, poczem zbiegli. Nowic
ki skutkiem zadanych mu razów zmarł 
w ciągu 24 godzin nie odzyskawszy 
przytomności Policja w krókim czasie u-
jeła obu sprawców i wczoraj stanęli 
oni w Tarnopolu przed trybunałem o-
rzekającym, któremu przewodniczył wice 
prezes sądu okr. dr. Wedrychowski. a 

oskarżał prok. Woleriski. 
Rozpruwa nie dostarczyła iżadnych 

podstaw dla motywów działania oskar
żonych. Nie mieli z denatem nigdy żad
nych sprzeczek w czasie napadu 

byl i trzeźwi 
ze szkoły wyszło wówczas k i lku mło
dych ludzi, tworzących wiejski zespół 
chóru śpiewaczego, w najlepszej komi
tywie, między k tórymi znajdował się tak 
denat jak i jego zabójcy. 

Trybunał po przeprowadzonej rozpra 
wie zasądził obu oskarżonych na karę 
2 i pół roku więzienia bez zawieszenia. 
Oskarżonych broni l i dr. Mant?l i Sliwiń-
ski. 

Dramat słabego ucznia. 
Nie przeżył niepowodzenia przy egzaminie. 

Z e S'ar.isławowa donoszą: 
Wstrząsający wypadek wydarzył się 

w Mik i lierynie. i/-letni S. Tomawew-
ski uczeń V I . k l . ^imn. popełnij samobój
stwo wystrzałem z rewolweru w głów?, 
ponosząc r'mierć nu miejscu. 

Tomaszewski z końcem roku szkolne
go dostał poprawkę z matematyki i 

onegdai zdawał 
w Stanisławowie. Nie poszło mu jednak 

pi7.y poprawce najlepiej i zrozpaczony 
chłop: 1- mimo, iż jeszcze nie usłyszał de
cyzji czy zostanie przyjęty do wyższej 
klasy, wrócił do domu będąc bardzo przy 
gnębiony. 

Wczoraj korzystając z nieobecności 
domowników, wyciągnął z biurka rewol
wer ojca i zastrzelił się. Po spisaniu proto
kółu policyjnego, pozostawiono zwłoki ro
dzinie. 

K l u s e c z k i z . . . d r u t e m . 
Niezwykły pokarm dla kur sąsiadki. 

7. Częstochowy donoszę: 
Nu-pororumien ia sąsiedzkie przejawia-

ją się, zw'.uszcza na p r o w i n c j i , w iście gro
teskowych fo rmach , Oto Jan Szymonek, 
chcąc dokuczyć swej sąsiadce Galardzia-
k o w e j , podrzuc i ł na je j obejście k luseczki , -

sporządzone z m ę k i i siekanego d r u t u d la 

k u r K u r y skwapl iw ie k luseczki te połknę
ł y . 

poczem zdechły. 
Oczywiście poszkodowuna doniosła o 

tem pobej i , a złośliwy ,,kucharz'' powybi
ja ł z T c m s t y wszystkie s z y b y w m i e s z k a n i u 
Calardziakowej. 

ność zbl iżył się pod samą aptekę i po
czął nadsłuchiwać, poczem kolejno ba
dał wejście, które by ło nienaruszone 
oraz bramę, która również była zam' 
knięta. Dopiero zbliżyyyszy się do jed
nego z okien zauważy ł , że jest odchy
lone. Teraz już by ło jasne, żc we
wnątrz znajduje się ktoś obcy, k tó ry 
dostał się przez okno. 

Wywiadowca ustawiwszy posternn 
kowego w niedalekiej od siebie odłegłoś 
ci, sam wdrapał sie na parapet okna i za
świeciwszy latarkę, zajrzał do wnętrza 
W tej chwil i ujrzał wewnątrz trzy posta
cie i przy blasku światła 

rozpoznał ich Iwarzc. 

Byl i to znani mu osobiście złodzieje ka 
sowi. „Ręce do góry" — padło z ust w y 
wiadowcy. ale w tej chwil i spłoszeni zło
dzieje postanowili bronić się, bv zdobyć 
drogę do wolności. Jeden z nich. który 
był pierwszy przy oknie, trzymanym w 
ręku łomem rzucił na wywiadowcę, ale 
zaatakowany, który nie stracił Drzy tom-
noici. strzelił z rewolweru i zranił go W 
nogę. Rannym okazał sie znany złodziej 
Fryderyk Pompach, liczący lat 30, 

/ 6"clc razyt parany 

za rozmaite przestępstwa. W tym samyi'i 
czasie drugi złodziej Władysław Niski 
skoczył na okno, usiłując zbiec. A l e dziel
ny wywiadowca osoba swa zasłonił okno 
i oddał drugi strzał, raniąc Niskiego rów
nież w nogę. Trzeci z rzędu włamywacz, 
który również gotował sie do ucieczki, 
widząc beznadziejność dalszych piób po* 
dniós} ręce do góry 

i poddał sie. 

T y m najmądrzejszym z tych trzech oka
zał się stary weteran fachu złodziejskiego 
Stanisław Jasiński, karany 32 razy za 
różne przestępstwa. 

Po ubczwładnieniu wszystkich trzech 
wezwano pogotowie ratunkowe. W chwil i 
lirzybycia pogotowia, które na miejscu 
rannych opatrzyło, mimo wc?.esnej pory, 
zdołało się zebrać już «poro przecho
dniów 

zwabionych slrrałami. 

W lym momencie rozegrała się charakte
rystyczna scena. Oto rar>nv Pompac' 
zwracając się do zebranych, oświadczył. 
„Widz ic ie , policja nie daje człowiekowi 
uczciwie zarobić pare groszy". Oczywiś
cie to odezwanie się kasiarza będice wy
bitnie cyniczne, wywołało wśród obec
nych głośny ś m ł e c h . Pogotowie ratunko
we odwiozło ranionych tło szpitala pow
szechnego, gdzie obok łóżek postawio
no posterunek Już po odwiezieniu ran
nych i odstawieniu Jasińskiego do aresz
tów, dokonano oględzin niieisca włama* 
nia i stwierdzono, że kasiarze 

rozpruli kast ooniotrwała. 

z której zabrali 18 doi., i papiery war 
tościowe, łącznej wartości 1200 z j . Oczy
wista rzecz, źe łup ten został im odebra
n y . Pozatem pozostawili oni na miejscu 
wszystkie narzędzia, przy pomocy k t ó 
rych rozpruli kasę. 

S C F L A R L E S P E T I T . 

P R Z Y G O D A . 
Tego wieczora, po obiedzie familij

nym, wuj Izydor opuścił salon, by przy
łączyć %ię do towarzystwa, swych „dro
gich" młodych siostrzeńców w bibljotece, 
przeznaczonej dla palących. 

Z miną poważną i skoncentrowaną, 
melodycznie zapalił cygaro, a następnie 
uznał za stosowne udzielić swym „naj

droższym" siostrzeńcom kilku mądrych 
rad w kweslji kobiet, korzystając z możli
wości swobodnej rozmowy w towarzy
stwie wyłącznie męskiem. W słowach 
szczerze odczutych i dobranych aczkol
wiek dyskretnych zarysował przed swymi 
słuchaczami liczne niebezpieczeństwa nic 
legalnej miłości. Wkońcu zakonkludował 
tonem uroczystym: 

— Postępujcie- jak ja. a wyjdzie 
wam to na dobre. Nigdy nie miałem żad 
nych historyj z powodu jakiej kobiety i 
zdaje mi się . iż zapewnić was mogę, że 
nigdy żadnych mieć nie będę. 

Przy tych słowach raczył uśmiechnąć 
się z przymusem, wkładając w ten odruch 
swej fizjognomji jak nagłebsze przekona
nie. 

Co do „drogich" siosOrzeńców, nie 
uśmiechali się wcale, uważali bowiem wu 
ja Izydora za nudnego moralistę, to też 
radzi byli szczerze i rozweselili się na do
bre, gdy surowy wui uwolnił ich od swe
go towarzystwa. 

W międzyczasie wuj Izydor, który 
próez wysokich zalet moralnych odzna

czał się również dbałością o higienę, po 
stanowił odbyć drogę do domu piechotą. 

Idąc krokiem spokojnym i miaiowyni, 
by pomóc trawieniu, rozpatrywał w pa
mięci doskonałe rady, udzielone młodym 
krewniakom, doznając zarazem miłego za
dowolenia ze spełnionego należycie obo
wiązku. Powtarzał w duchu: „Tylko żad 
nych historyj z kobietamiI... Nigdy żad-
nyc! historyj z kobietami! Oto cała tajeni 
nica spokojnego i statecznego życia! Z u 
pełnie prosty sposób!" 

W chwili właśnie, gdy wuj Izvdor lu 
bował się doskonalą pewnością siebie i 
swych zasad, ironia losu wrystarała się o 
okrutne zaprzeczenie jego metodzie. Z 
przecznicy znienacka wyłoniła sie j?4;a< 
młoda, widocznie przerażona kobieta i po 
prostu wpadła mu w objęcia, krzycząc'-

— N a litość Boga! Niech mnie r>an 
ratuje!... M ą ż mój biegnie za mna... chce 
mnie zabić! Posądza mnie. że mam ko
chanka... 

N a nieszczęście dla uroczej nieznajo
mej woii Izydor, pomimo całei wrodzonej 
wspaniałomyślności swei natury, nie był 
na tyle naiwny, by poświecić się bez pro
testu i namysłu. Starał się więc odepchnąć 
natrętną panią, tłumacząc ief. że ani wiek 
iego, ani stanowisko społecznei nie dozwa 
łają mu na kompromitację jego osoby. 

Ona jednak uczepiła się go z całej si
ły, odpowiadając: 

— Wszystko to nie ma żadnego zna
czenia!... Przedowszystkiem niech mnie 
pan ratuje! 

Znienacka wydała przeraźliwy o-
krzyk* 

— Jesteśmy straceni'.. T o mói mąż!... 
On naprawdę!.. 

I -̂ araz grzecznie ukryła się za ple
cami wuja Izydora, wystawiając go na 
pierwszy atak, co zresztą było zgodne z 
jego rola mężczyzny. 

Niemal w tejże chwili wui Izydor uj
rzał siebie oko w oko, z grubym panem 
niskiego wzrostu, ubranym nienagannie i 
dostatnio, ale z twarzą wykrzywioną 
wścirkłością szaleńca. 

Zanim wuj Izydor zdążył wystąpić 
z jalciem wyjaśnimiem. oszalały grubas 
chwycił go za klany ubrania i trzęsąc 
rim.ryczał mu w twarz: 

— A więc to ty jesteś kochankiem 
Celestyny!... Nareszcie mam cię!.. Nie 
uciekniesz mi już, kanalio!... rozbójni
ku!., stary satyrze!!.. 

Boleśnie dotknięty w swej godnoś" 
a zarazem straszliwie zatrwożony, wuj I -
zydor próbował protestować: 

— Przepraszam oana!... Pańskie ore 
tensje sa zupełnie nieuzasadnione... Jest 
pan w błędzie... nie znam żadnej Cele
styny... 

Napastnik przerwał mu gwałtownie 
— Kłamco!... Brudny łgarzu!... A 

kto ukrywa-się za tobą? Celestyna czy 
też kto inny? 

Istotnie, iakby dla zaświadczenia o 
swej obecności, biedna młoda kobieta nie 
przestawała wydawać krótkich okrzyków 
przerażenia, na które zaczęła zbiegać się 
gawiedź ulicy. Zainteresowani wypad
kiem przechodnie otoczyli ich zwarłem 
kołem. 

Nie przestając trząść wujem Izydorem 
obrażony mąż obrzucał go wymysłami: 

— Łajdaku! Ohydo!... Nie masz na 
wet odwagi, podać mi swego adresu, tak 
lękasz się mojej wizyty! Ale nic ci to nie 

tobą porachuję. pomoże! Zaraz się 
Puścił klapy ubrania, cofnął się o krok 

i wymierzył domniemanemu uwodzicielo
wi potężny cios pięścią. 

Uderzony w twarz, wuj Izydor, odu
rzony całkowicie, zachwiał się i usiadł na 
chodniku gdy nastąpiła nieoczekiwana 
interwencja. 

Przejeżdżający samochód zatrzymał 
się luż przy zbiegowisku, powstałem do
okoła dramatu małżeńskiego. 

Z auta wysiadło kilku młodych ludzi, 
którzy przecisnęli się przez gapiów. Wtem 
zawołał jeden z nich: 

— Wielkie nieba! T o przecież wuj 
Izydor. Jakim to sposobem naraził się na 
•,knock-out" ? 

Zastanowili się na chwilę, a potem 
wspaniałomyślnie zapominając o swych 
pretensjach ze względów solidarności ro
dzinnej, wzięli się do rzeczy. 

Podczas gdy najsilniejszy z nich ra
ją* się poskromieniem napastnika, pozo
stali przetransportowali wuja Izydora i je
go towarzyszkę do samochodu. Kilka se
kund później auto ruszyło pędem clioć 
znieważony małżonek krzyczał na całe 
gardło; 

— Ratunku! pomocy!... Trzymajcie 
ich!.. Trzymajcie ich!., złodzieje!.. 

Tłum wszelako, wielce rozbawiony, 
zadowolił się słaniem dowcipów za ucie
kającymi 

W diodze jeden z „kochanych" sio
strzeńców uprzejmie wycierał z krwi po-
szwankowany nos czcigodnego wuja, gdy 
drugi niemniej uprzejmie ratował mdleją
cą Celestynę. 

Gdy raimy przyszedł do siebie, opić 
kujący się nim siostrzeniec rzekł: 

— Całe szczęście, wujaszku. że wlaś 
nie przejeżdżaliśmy tamtędy... 

Zirytowany wuj Izydor zapytał: 
— A dokąd jechaliście o tei późne, 

porze? 
— D o Montmartre'u, oczywiście, nó 

hulankę. I naturalnie pojedziesz z nami 
wuju. Zasłużyliśmy sobie chyba na butel
kę szampana za wyratowanie pani i ciebie 
z opresji 

Nachylając się do wuja Izydora do
kończył szeptem: 

— Winszuję... Masz dobry gust 
Jest ogromnie ładna i miła... Ale nie uwie
rzymy ci już nigdy, że nie miałeś w swem 
życiu przygód miłosnych 

W u j Izydor, zniechęcony i zupełnie 
zrezygnowany, odparł również szeptem: 

— Zfcoda!... Postawie wam szampa
na.... tylko niech nikt z rodziny nie dowie 
się o tym wypadku. Chce zachować wo
bec niej swoja godność. 

Młodzieńcy zaśmieli sie wesoło. Dziw 
nym jednak trafem niemiły im dotąd \vui 
Izydor znienacka zyskał u nich życzliwą 
sympatję z powodu tej dziwacznej przy* 
gody, zadającej kłam jego twierdzenr.'.. 
żę „nigdy n i * miał żadnych historyj z ko-
bietami"i 

Tłum. L. M. 
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Sensacyjny mecz Mate jk i z Hebdą 

Dnia 4 września r. b. na kortach 
Leg j i rozpoczynają się międzynarodo
we mist rzostwa Polski w tennisie. 
Wszystk ie państwa obecnie przykłada
ją więcej znaczenia do mistrzostw mię
dzynarodowych niż do k ra jowych . 
Chodzi tu bowiem o porównanie rakiet 
k ra jowych z zagranicznemi. Tegorocz
ne mistrzostwa zapowiadają się nie
z w y k l e c iekawie, z uwagi na liczne 
zgłoszenia zagranicznych gości. Na czo 
ło w y s u w a się Angl ik Hughes. Od cza 
su jego ostatniego pobytu w Warsza
w ie Angl ik poczyni ł o lbrzymie postępy 
i nazwisko jego stało się na świecie bar 
dzo głośne. Sensacyjnie zapowiada się 
mecz rewanżowy pomiędzy Matejką 
(Austrja) a Hebdą. W swoim czasie bo
wiem Matejka w y g r a ł z Hebdą. Obec
nie Polak zechce się zrewanżować. 7. 
Austr j i pozatem przvic>FLŻR»' : i Bawa* 
rowskł Metaxa i A L B N . Ir . Czesi dele
gują Hechta i Małecka. W y b ó r tego o-
statniego jest bardzo szczęśl iwy ze 
względu na jego świetną formę. Bar
w y francuskie prawdopodobnie repre
zentować będzie Fcret . Z Kstonji przy

jedzie Lessner, wreszcie p e w n y m jest 
udział Rumuna Mishu. Spodziewane 
jest zgłoszenie Palmierego i Valer io z 
W łoch . 

Z graczy polskich w turnieju wezmą 
udział Hebda, T łoczyńsk i , W i t t m a n , 
J. Sto larow, Popławsk i , Warm ińsk i , 
Kołcz, Kuchar, Bratek, Spychała i t . d. 
Panie będą reprezentowane przez Ję
drzejowską, Dubieńską, Pozowską, 
Vo lkmerówną, Stephanówną, Wełesz-
czukową, Orzechowską i L i lpopównę. 

C iekawie zapowiadają się w a l k i w 
grze podwójnej ze względu na dużą 
konkurencję. Będą one j akby dalszym 
ciągiem rywal izac j i naszych dwóch par 
reprezentacyjnych: Tłoczyńskiego i J . 
Stolarowa z Hebda i W i t tmanem. Pa 
r y te r n " - - ~ •' •••-!'•' - Von 
' " ' •rcu^a zagraniczną. !A. H I . prauwi-
dziane są następując* v?.ry: Hughes 
D a w o r o w s k \ Matejka — Metaxa, 
Hccht—Malecek Itd. 

W grze mieszanej, o ile przyjadą 
Włos i , odbędzie się ciekawe spotkanie 
Palmier i — Vałero contra T łoczyńsk i 
— Jędrzejowska 

S p o r t w k i l k u s ł o w a c h . 

15-lecie „Orląt" łódzkich. 
IP. 0. S. i wyścigi kolarskie młodzieży pracującej. 

W roku bieżącym Zjednoczenie Pol
skiej Młodzieży Pracującej „Orlę" obcho 
dzi na terenie Łodzi rocznicę 15-lecia 
Istnienia. Uroczysty obchód połączo
ny jest z ogólno polskim Zjazdem ..Or
lęcia", który również odbędzie się w 
Łodzi. Ukonstytuował się już Komitet 
Obchodu, w skład którego weszli przed
stawiciele Zarządu Głównego. Woje
wódzkiego i Okręgowego oraz prezesi 
Kół na ierenie Łodzi. 

Przewodniczącym Komitetu został p. 
Oznamki Władysław, skarbnikiem Szczy 
giełski Alfons, sekretarzem — Weber 
Kazimierz. 

Pozatem powołano do współpracy 
Kilka sekcyj pomocniczych. 

• • • 
Próby do P. O. S. członków „Orlę

cia" odbywają się 2 razy w tygodni w 
Środy i piątki na boisku ŁKS. od godz. 
17-ej. Zapisy przyjmuje kol.. Stefan Si
korski codziennie w lokalu przy ul. 
Piotrkowskiej 91. 

W najbliższą Środę t. j . dnia 30 sier
pnia r. b. odbędzie się marsz na 10 kim. 

Przypominamy że treningi odbywnia, 
sie w każdy czwartek na boisku PKS. 
ul. Wólczańska 113 od godz. 17-ej. 

Grand-prix kolarskie 
Sukcesy naszych emi 

Mimo niesprzyjających warunków 
atmosferycznych dwaj wioślarze nie
mieccy, Koerler i Reekoff, przepłynęli 
kanał La Manche na małej łodzi kana
dyjskiej na odcinku Calais—Douver. 

* . 
• 

Kolarz polski we Francji, Mietkie-
wicz z Lens, odniósł w tych dniach 
znaczny sukces, zdobywając Grand 

Ostatnio odbyły się na szosie Pabja-
nice-Łask-Wadlew-Wola Kamocka i zpo 
wrotem na przestrzeni 100 kim. wyścigi 
kolarskie o mistrzostwo Województwa 
Łódzkiego Zjednoczenia Polskiej Mło
dzieży Pracującej „Orlę' . W wyścigu 
wzięli udział członkowie „Orlęcia" w 
liczbie 16-cic osób. Zwyciężył po b. 
trudnej walce Niewiadomski Władysław 
z Pabjanic (godzin 3,29 30) przed Łągwą 
Władysławem z Piotrkowa i Dutkiem Ja 
nera z Pabjanic. 

ŁOZK. reprezentował p. Quiram. 
Zwycięzca został nagrodzony dużym 

żetonem złotym, zaś drugi i trzeci otrzy
mali srebrne żetony. War to zaznaczyć, 
że w biegu powyższym startowało 6 ju
niorów, których występ na setkę był 
po raz pierwszy. Wszyscy zajęli odpo
wiednie miejsca. 

" Uroczyste wręczenie nagród odbyło 
się w lokalu Koła ZPMP. „Orlę" w Pa-
bjanicach przy ul. Pułaskiego 10, po-
czem odbyła się wieczornica taneczna. 
Z Łodzi bawiła wycieczka „Orląt" w 
liczbie 50 osób. 

W nadchodzącą sobotę i niedzielę od 
będzie się w KraJcowie finał bazeny o ty 
tuł mistrza Polski. W rozgrywkach fina
łowych wezmą ndział trzy zespoły, a mia 
nowicie warszawska Polonja, łódzki ŁKS 
i Cracovia, przyczem mistrzowie pozosta 
łych okręgów do rozgrywek finałowych 
nie zgłosili się. Najgroźniejszym przeciw
nikiem łodzianek będzie Polonja. która 
wykazuje w bieżącym sezonie b. dobrą 
formę. Mistrzostwa rozegrane zostaną w 
ciągu dwóch dni: w sobotę ŁKS zmierzy 
się z Polonja. zaś w niedzielę zwycięzca 
tego meczu będzie miał za przeciwnika 
w ostatecznym finale Cracovię. 

W związku z koniecznością przyśpie
szenia rozgrywek ligowych w grupie wal 
czącej o spadek i finałowych rozgrywek 
o wejście do Ligi, istnieje projekt zwol
nienia graczy zainteresowanych klubów 
z konieczności brania udziału w spotka
niach międzypaństwowych lub między
miastowych w dniach zarezerwowanych 
10 września i 1 października, celem urzą 
dzenia w tych dniach meczów o mistrzo
stwa, projektowanych początkowo na l i 
stopad. 

— Spraw, zmiany systemu rozgrywek 
finałowych o wejście do Ligi przez wpro 
wadzenie rozgrywek na punkty między 
mistrzami czterech grup, załatwiona zo
stanie „per referendum" wśród okręgów 
do dnia 6 września. 

We Lwowie został zakończony mecz 
tennisowy między warszawską Legją a 
lwowskim Lawn Tenis Klubem. Wygra
ła Lcgja w ogólnym stosunku 5:2. Sensa
cją ostatniego dnia meczu było zwycię
stwo w trzech setach Tłoczyńskiego nad 
Hebdą 6:2. 2:6 i 6:4. Poza tem w grze 

w rękach Polaka* 
grantów we Francji. 
Prix okręgu Fourmics Pokonał on po 
walce zaciętej o długość roweru mi
strza regionalnego, Vermassena. 

W zawodach pływackich w Lille w 
grupie junjorów zajął drugie miejsce 
Wałasiak, a dwaj inni — Babicz i M i 
chalski wywalczyli 7 i 8 miejsca w 
klasyfikacji- ogólnej. 

Motocyklowy zjazd gwiaździsty w Płocku. 
Łódź zdobyła 11 miejsce w ogólnej i I w indywidualnej punktacji. 

W Płocku odbył się motocyklowy 
zjazd gwiaździsty. W przepisanym cza
sie przybyły 33 maszyny. Wypadkowi 
na trasie uległa Marja Stefanowiczów 
na, na odcinku Włocławek — Płock. 
Motocykhstka wyszła bez szwanka, 
maszyna zniszczona. 

W klasyfikacji drużynowej pierwsze 
miejsce zajął Pol. Klub Motocyklowy 

1603 k i m , 2) Łódzki K M . 985 kim . 
Union — Touring Łódź 922 kim. 

Nagrody indywidualne zdobyli: w 
kateg. rjł A kl. C — Dachniewski (Ł. K. 
M.) — 448 kim., w klasie E kat. B — 
Dzenborn (U.T.Ł.), w klasie G kat. B. 
— Iwańsk (PKM.). 

Nagrodę zespołową zdobył Polski 
Klub Motocyklowy Warszawa. 

Ciekawy artykuł prezesa F.I.J.S. 
Polska sportowa w prasie belgijskiej. 

Miesięcznik spor towy „Eng leber t Maga-
'ine" zamieszcza w osta tn im swym nume
rze re t rospektywny a r t y k u ł prezesa M i ę 
dzyrrurodowej Federac j i Dz ienn ikarzy Spor 
lowych, V i c to ra B o i n . p. t . „Po lska spor 
Iowa". 

A r t y k u ł ten , i lus t rowany k i l kunas toma 
'o tog ra f jami , s tanowi doskomiłc streszczę 

HELENA WILLS POKONANA 
W MISTRZOSTWACH M . S. A 

New York, Pat. Finałowy mecz w grze. 
pojedynczej pań o mistrzostwo Stanów Zje 
•moczonych przyniósł senrtłcyjną porażkę 
niepokonanej dotąd tenuisistce Stanów, He 
' • ' " K W i l l - • Moody, która uległa w trzech 
•etach Helenie Jacobs w stosunku 6:8, 6:4, 
0:3. 

W trzecim secie Wills wycofała się z 
^alki, nu skutek bolesne co skurczu no<;i 

nie aktwności po lsk ie j 
wem. 

na p o l u sporto 

K A N A Ł L A M A N C H E P R Z E B Y T Y 

P R Z E Z P Ł Y W A C Z K Ę 

Angie lska p ływaczka, miss 
M o w r y , l i cząc* 22 la ta , p rzep łynę ła k a 
na ł La Manche w ciągu 15 godz. 45 m inu t * 

Jesl t o pierwsze od" r o k u 1930 przeby 
cie L a Manche 'u wp ław . 

WKS. — H A K O A H . 
W nadchodzącą sobotę odbędzie się 

na nowera boisku WKS-u (plac Hallera) 
o godzinie 16 towarzyski mecz p i łkarsk i 
między Hakoahem a WKS-em. Obie dru 
żyny wystąpią w możliwie najsilniejszym 
składzie. W K S wykazał ostatnio dobrą 
formę zwyciężając ŁKS. Jako przedmecz 
odbędzie się spotkanie o mistrzostwo k l . 
C między W K S 111 a Makkab i U L 

„TYDZIEŃ A K A D E M I K A " . 
W czasie od 9—17 września b. r. odbędzie *lę 

na termie Łodzi i Województwa Łódzkiego „Ty. 
dzień \k „I U i •. „Każdy Inteligent jest człon
kiem Koła Priyjaciół Akademika" — oto ha tło, 
które kierować będzie akcją tegorocznego „Ty. 
godnia" Zebrane z imprez, składak i ofiar sumy 
stworzą funduj stypendialny dla niezamożnej a 
zdolnej młodzieży akademickiej Województwa 
ł .ódzkiego. 

Przygotowania do „Tygodnia" są już w toku, 
dzii dnia 30 fierpnia 1933 r. odbędzie -i.- zebranie 
Wojewódzkiego Komitetu „Tygodnia Akademika" 
o godz. 20.ej w siedzibie Urzędu Wojewódzkiego. 

Do współpracy w pracach ,.Tygodnia" Prezyd
ium Wojewódzkiego K O M I T E T U Pomocy Polskiej 
Młodzieży Akademickiej zaprosiło wszystkie orga. 
nizaeje akademickie w Łodzi. 

Na prowincji „Tygodniem" zajmują sie Koła 
Przyjaciół Akademika względnie specjalnie utwo. 
rzone Komitety Powiatowe „Tygodnia". 

Siedziba Komitetu „Tygodnia" znajduje się 
przy ul. 11 Listopada 26 w lokalu Wypożyczalni 
Akademickiej tel. 172—05. 

Jadnódniowa wycieczka 
do Warszawy. 

Tutejszy oddział Wagons-Lits Cook oiganizuje. 
w dniu jutrzejszym jednodniową wycieczkę do War 
nawy. 

Wycieczka na Targi do Pragi. 
Wobec licznych zapytań odnośnie wycieczki na 

Targi do Pragi tutejszy oddział Wagons.Lits Cook 
wyjaśnia, że wyjazd nastąpi dnia 2 września o godz, 
17,40 z dworca Fabrycznego aa paszportem zbioro

wym. V > t.i.-il z Pragi nastąpi dnia 11 września. 
Przejazd w obie strony łącznie z wszelkiemi for 

malnościarai wynosi zł. 110.— 
Jednocześnie przyjmuje tię aapuy na miesięczne 

pobyty w Czechosłowacji ia indywidualnemi pasz. 
poitami ts zł. 260.— Cen* ra obejmuje paszport i 
wizę na okre* 1 miesiąca oraz bilet kolejowy I U 
klasy do Karlsbadu, 

Przy zgłoszeniu należy złożyć dowód osobisty z 
poświadczonem obywatelstwem, wzgl. stary pasz. 
port zagraniczny, 2 fotogrofje oraz poświadczenie 
zamieszkania. 

Zapisy przyjmują Wagons.Lits Cook (Piotrków 
ska 64) do czwartku godz, 20 

Wycieczka do Wilna i Gdyni. 
Tutejszy oddział Wagons.Lits Cook w związku 

z Targami Północnemi organizuje 3-dniową wycie, 
czkę do Wilno, 

Odjazd do W I L N A nastąpi w sobotę dnia 2 
września o godz, 19.30 a dworca Fabrycznego, wy
jazd z Wilna w poniedziałek o godz, 20.45 

Przejazd w obie strony wynosi zł. 23.00 
Pozatem w związku a odjazdem wycieczek mor 

-kieh. łódzki Wagons.Lits Cook organizuje ulgowy 
przejazd do Gdyni. 

Odjazd do G D Y N I nastąpi w piątek o godz, 
21,25 z dworca Kaliskiego, pociągiem bezpośred
nim. Miejsca rezerwowane. 

Przejazd wynosi kL I I I - zl 18.— kL I I — 
zl 27,— 

Na powyższo wycieczki bilety sprzedaje biuro 
podróży Wagons.Lits Cook (Piotrkowska 64). 

Wycieczka do Spały na uro
czystości dożynkowe. 

W roku bieżącym dzień 3 września przypada na 
uroczystości dożynkowe w Spale u Pana Prezyden
ta Rzeczypospolitej. Święto to jest corocznie uro. 
czyście obchodzone i llezite rzesze wycieczkowi. 
NÓW odwiedzają piękną rezydencję letnią Pana 
Prezydenta. 

Chcąc umożliwić najszerszym sferom wzięcie 
udziału W powyższej uroczystości tutejszy oddział 
Wagons-Lits Cook organizuje l.dniową wycieczkę 
do Spały. 

Wyjazd nastąpi w godzinach porannych, powrót 
w godzinach wieczorowych. Przejazd w obie strony 
wynosi zł. 3.50. 

Bilety nabyć można w biurze Wagons-Lits Cook 

(Piotrkowska 61). 

mieszanej para Orzechowska — Hebda 
pokonała parę Neumanówna, Tłoczyński 
6:2 i 6 : 2. 

(—) Znani bokserzy żydowscy Wdo-
wiński , Białystok i Wonowicz wstąpili 
ponownie do swego macierzystego klu
bu Bar-Kochby. 

PRÓBY O P.O.S, 
W celu umożliwienia wszrystkim chęt 

nym zdobycia Państwowej Odznaki 
Sportowej, tutejszy Okręgowy Ośrodek 
W. F. organizuje próby, począwszy w 
poniedziałki i środy dla kobiet i we wtor 
ki i czwartki dla mężczyzn, od godz. 
16-ej do 19-ej, na boisku W K S . (Plac 
Gen. Hallera). 

Pozatem w każdy piątek od godz. 
18-ej do 20-ej odbywać się będą próby 
w pływaniu w basenie zgierskim. 

SKŁAD POGONI NA M E C Z Z ŁKS. 
W związku z meczem ligowym ŁKS 

— Pogoń, który odbędzie się w niedzielę 
o godzinie 16 na stad jonie ŁK.S-u, dowia 
dujemy się, że Pogoń przyiedzde do Ło
dzi w następującym składzie: bramka: 
Albański, obrona Jeżewski i Kuchar, po
moc Dcutsc!u:unn. Waslewicz ! Hanin, 
atak: Matjas 1 i MatTas 11, Zimmer, No-
haczewski i Niechcioł. 

ROBOTNICY ŁÓDZCY N A D MOiRZEM. 
Wrażenia z wycieczki do Gdyni. 

W ubiegłą sobotę i niedzielę hawiłn nad pol. 
skiem morzem zbiorowa wycieczka roiWlników 
Zjednoczonych Zakładów Scheiblera i Grohmana 
oraz Widzewskiej Manufaktury w liczbie wkuło 
1,200 osób. Z ramienia Zakładów Scheiblera pro. 
wadzili wyciectlce: Prezes Klubu Pracowniczego 
p. Kordasz oraz red. p. H . Pietrzak, z ramienia 
Widzewskiej Manufaktury konsul p. M. Kon. ora/z 
dyr. St. Walawski. 

Robotnicy zwiedzili Gdynię, He l , zapcjizwdi 
się z urządzeniami portowemi i odbyli szereg 
przejażdżek łodciami i okrętami. 

Wzruszająca była chwila, gdy po przybycia do 
'•'LWII udali się wszyscy, obładowani pakun!fcumi, 
wprost u id morze, gdzie do zebranych przemówił 
dyr. W.IL.IU . i . I . który, podkreślając znaczenia mo
rza dla Polski m. in. powiedział: 

Szare jesteś, o polskie morze! Btrilua jednak 
przv tobie wspomnienia innych mórz, jak biedni'? 
w duszy Polaka wspomnienie najwspanialszego w i. 
doku alpejskiego, gdy wspomni słomianą strze</hę 
wiejskiej chaty. 

Jesteś najpiękniejsze, najczarowniej-ae, jedyni; 
bo nasze 1 

Bez ciebie bylibyśmy, jak kaleka, któnemu 
wyłnpiono oczy, by pozbawić spojrzenia na - . E R O . 

ki świat Z tobą jesteśmy niezawiśli, potężni, groź 
ni dla zachodniego sąsiada! 

Na zakończenie wzruszającej uroczystości od-
śpiewali zgromadzeni z towarzyszeniem orkiestry 
Widzewskiej Manufaktury „Rotę". W niajednetn 
oku zalśniła łza, rozległ sty szloch kobiecy, po. 
bludła zc wyruszenia twarz. 

Również rozrzewniający był moment, gdy wra
cający z Helu do i . I LWU robotnicy żegnali ryba. 
ków, a red. Pietrzak i jeden z maj*U'ów Widzew 
skiej Manufaktury zwrócili się w porywających 
przemówieniach do kaszubów. 

Wycieczka osiągnęła w całej pełni zamierzony 
cel. Robotnicy przekonali się naocznie i dakłarl. 
nic zrozumieli, że bez morza nic może być 
• ! « ' " " i Polski, że robotnik łódzki, rybak ka. 
stuhtki i góral zakopiański — to ci Mmi PoAaey, 
którzy w równej mierze muszą być strażnikami 
niepodległego bytu państwa. 

Zarządy wymienionych fabryk spełniły piękny 
czyn obywatelski, umożliwiając i ułatwiając robot
nikom i ich rodzinom wycieczkę. 

Należy wyrazić syczenie, hy pęd ku morzu i 
chęć zapoznania się z klejnotami aabytkawemi na. 
szego kraju objęły wszystkich robotników łódzkich, 
którzy tyle razy przypieczętowali swój patrjotyzm 
własną, ofiarną krwią. 

.14 L IPCA" 
na ekranie 

Czwarty film dźwiękowy Rene Claira jest rów. 
nie śmiały i oryginalny, jak trzy poprsednie: , PIOL 

dachami Paryża", „Mil jon" i „Niech łyje wol. 
nośe". 

Film odbiega jednak od poprzednich utworów 
świetnego reżysera tak tematyką, jak i realizacją 
strony formalnej. 

Są tu wprawdzie w nastroju cechy wspólne z 
filmem „Pod dachami Paryża", nastawienie autora 
jest jeduak Inne. Realizm wysuwa tlę na plan 
pierwszy, a realistyczne podejście pociąga za sobą 
zmianę techniki. 

Fi lm 'nie ma żywego tempa poprzednich i l .U -
rowsklrh utworów, jest spokojniejszy. W tym jed 
nak spokoju i pozornej monotonji kry l * -'*' naj. 
poważniejsze pluty ,'14 lipca". 

Clair opowiada nieznużenie o Paryżu, o jego 
starych uliczkach, wąskich zaułkach, domach, da. 
charh. mieszkańcach. Opowieść swą ujmuje pro
sto, świadomie prosto, niemal naiwnie. Jak w baj
ce™ 

Rył raz... 14 lipca... Szofer Jesn i mała Annie. 
Poznali się i pokochali. Potem się rozeszli. I by
ło bardzo źle. Petem się znów spotkali. I było 
bardzo dobrze... 

Był raz... 14 lipca.. Święto narodowe. Gdzieś 
tam kiedyś o tej porze zrewoltowany tłum zbu. 
rzyl Bastylję. Ale to już nikogo nie obchodzi. 
Śpij staruszko — teres jest święto. 

14. lipca... W każdem oknie lampiony, w każ-
dej uliczce tańczą, w każdej bramie jakiś Jean 
całuje jakąś Annie 

Jakiż przedziwny czar ma wtedy Paryż... Lam. 
piony, sztuczne ognie, muzyka, kwiaty, tańce, mnó
stwo kwiatów... Cały ten nieprawdopodobny, a jed. 
nak prawdziwy nastrój feerji ulicznej stanowi 
główny motyw opowieści Claira. 

Aktorsko, jak wszystkie filmy Claira i ten jest 
doskonały. Świetny szofer Raymond Cordy, nowy 
amant — Rigand, sentymentalna Annabella 1 fry-
wolna Pola IUery — tt> kwartet aktorski niebyłe, 
jaki. Dodajmy jeszcze pijanego dżentelmena — 
Paul 01livrcr i wszystkich świetnych odtwórców 
ról epizodycznych i statystów, a będziemy mieli 
pełny obraz walorów aktorskich. 

Ketografja i dźwięk — doskonałe. 
Nowy f i lm Rene Claira jest nietylko ciekawym 

etapem w rozwoju talentu znakomitego reżysera, 
ale utworem, który w dziejach sztuki filmowej o-
degra również doniosłą rolę, jak w twoim czasie 
fi lm „Pod dachami Paryża". 

Nie używajmy zagranicznych woii •in 1 ' 
ralnych, mając równie dobre w Polsce. 

W O D A G O R Z K A M O U S Z Y Ń O ^ A 
jest niezastąpionym l e k i e m w schinzen acn 
żołądka, jelit i wątroby • - SPRZEDA? * • i ste
kach i drogerjacb. 
s a a a a a a a a a a a a a n a a a a a « N B W N T B T I F F V T 

Zycie e k o n o m i c z n e . 
B A K L L . W 

Mascy Jork, 30 sierpnia. L w u °,Gi; >\rzt-i«ń 
9,43; listopad 9.72; f-ryeseń 9.94; marzec UMMft »"j 
10,28; czerwiec 10,33. 

Liverpool, 30 sierpnia. Loco 5 69; wrzesień ">,l'J; 
październik 5.32; grudzień 5 ,V ł : t|ycz£tj 5 , 5 7 ; m ^ 
rzec 5.61; maj 5.65; czerwie/.; 5,67. 

Egipska, 30 nierpma. I/o 
7,26; listopad 7,33; marzec-

Brema, 30 sie,rpni\a. Loco 111.92: 
10.54; styczeń 10.77; m e j 11,02. 

Lpper. 30 sierpni,. Łoco 6,82; ć,u,iiU , n i i i 6 ( g 

styczeń <>.,... m*j 6.1(8, 

7,52: maj (M 

p«ż"l»ier:iil 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskie] 

PAPIERY P / I Ń S T W O W E — P R Z E W A Ż N I E 
SŁABSZE. 

Grupę poży czek premjowych cechował nastrój 
zniżkowy. 

P A P I E R Y PROCENTOWE. 
Prcnijov/B Pożyctzka Budowlana ter. I 38,35. 

Premjowa Patyczka Dolarowa, serja I I I 48,25—48; 
Premjown. Pożyczka Inwestycyjna ser. 110.00; Po-
życzka Molarowa 1919—1920 r. 60.50; Pożyczka 
Stabilizacyjna 1927 r. 51—50,63; Pożyczka K a > 
jowa ',(1'., >u: 7 proc. Listy Zustawne Banku Rolne
go K V i . : 8 proc Listy Zastawne Banku HOLI.. •. 
94,00,; 7 proc. Listy Zastawne Banku Gotp. Kraj. 
I I mii. 83,25; 8 proc. Luty Zastawne Banku Gosp. 
Kra j . I ent. 94,00; 7 p ... Obligacje Komunalne 
Ranku t.O.R) Kra j . I I em. 83,25; ' proc. Obligacje 
Komunalne Banku Gosp. Kraj . I cni. 94.00; Obli-
rAEJI Btidowlanz Banku Gosp. Kraj . I 93,00; Lis); 

Zastawne Tow. Kr . Z. w Warszawie 1928 r. 39.3'fi 
— 5 2 ; 4 i pół proc. Liaty Za%tawne Tow. Kr. 
Z i rauk. w Warszawie 43—43.50, 4 i pól proc. L i 
sty Zastawne Tow. Kred. m. Warszawy 52.25; 8 
proc. List}' Zastawne Tow. Kred. m. Warszaw; 
43,50—43,10—43,25; Pożyczka Konwcrsyjna m-
Warszawy 1926 r. 3'1,'M); L M y Zastawne Tn» 
Kred. m. Częstochowy 41.50. 

M A L E OBROTY AKCJAMI. 
/ • I; .oe Ł.ebly ukcy'nrj 1 v*o mu; 
Aki jc t-anhu P o l s k i e - b'ly (Pl.s 

sztuce. 1 

ożywiono 
e o 1 «,1 11.1 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 85—84; Lilpop 11,50; Starkchowi. 

G IEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA ' 
I POZNAŃSKA. 

Wansnwa, 30 sierpnia. Urr^dowa ceduła Gieł
dy Zhodowo-Towarowej, ceny za 100 kg. parytet 
wagon Warszawa, w handlu hurtowym, ładunek 
wagon; kursy ustalone na podaławie «.#, giełdo. 
wycji: ż>to I .-I11111L.il t 13.00—13,50; pszenica jed. 
nolita 20.00-20,50; pszenica zbierana lc.50— 
owies zbierany nowv 12,50—13.00: jęczmień na 
kaszę 11.00-14.50. 

Poznań, 30 sierpnia. Urzędowa ceduła Giełdy 
Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Żyto 13,00— 
13,50 (usp. spokojne); pszenica 19.25—19,75 (usp. 
spokojne); jęczmień 13,25—14,23 jęczmień zimowy 
13.50-14.00 (usp. spokojne); owies 11,50—12.00 
(usp. spokojne); mąka żytnia 65 proc. s work. 
20,75—21,00 (usp. spokojne); mąka pszenna 6J 
proc. z workiem 33,00—3SJD0 (usp. spokjne). 

Co zgotować jutro na obiad? 
Rosół barani z kar tof lami . 
Pieczeń huzarska. 
Kompot z wiśni , 

RAD) O-K \ a i K. 
RASZYN, czwartek. 

7.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne wttaji, 
zorae". 7,05 Gimnastyka. 7,20 Muzyka ludowa 
(płyty). 7,30 Dziennik poranny. 7.35 1'Uiy ',e£ 
Chwilka ^ospodarttwa domowego. 7,^5 T>ogrum 
na dzień biełacy. 11,57 Sygnał caatu, 12,05 Kon
cert popularny. 12,25 Przegląd prasy polskiej. 12,3'i 
Kom. meteoroL 12,35 D. c. koncceiu. 12.55 Dzicn. 
nik południowy. 1435 Kom. Min . Cplekl Społtez-
•tej dla Państwowego Urzędu Pośredn. Pracy, 15,Mi 
Najnowsze przeboje (płyty). 15.05 Wiadomości 
bieżące. 15.10 Kom. Państw, inst. Eksportowego 
15.15 Wiązunka pleśni rosyjMMch (płyty). I 5 " 
Kom. gospodarczy. 15.35 Utwoef w wykonaniu 1. 
Szczepańskiej (sopran) (płyty) I i 4 5 Kronika hai 
1. r-k.i. 15.50 Płyty. 16.00 Transmisja zc Lwów 

16.30 Koncert kameralny z płyt. 17.00 _Przegt.-
czasopism kobiecych" omówi p. M . Ani.it * • 
wa, 17,15 Muzyka lekka. 18,15 „Młode lata kto 
Stefana" — wygłosi p. K. Koźmiński. 1835 Ar 

pieśni w wykonaniu M. DolskieJ.Sicradzkiei 
19.05 Muzyka lekka. 19.20 Rozmaitości, 19,35 Pr. 
gram na dzień następny, 19,40 Feljeton p. t. Barw 
ność placów targowych w Polsce. 20.00 Koncert 
symfoniczny. W przerwie o godz. 20.50 Dzienni'< 
wieczorny i o godz. 21.00 Komunikat rolnic*. 
22.00 Muzyka taneczna. 22,2$ Wiadomości tpurln. 
we 22,35 Komunikaty. 22.40—23,00 Muzyka tane 
rzna. 

Co 11 as po pracy rozweseli? 
Teatr Letni — Rozkosze ojcostwa 
Teatr Nowy Gong — Manewry nie jesienne. 
Adria — Nahieralski I S.ka. 
Casino — 14 lipca. 
Corso — I Biała odaliska. I I . Sto metrów mi 

łości. 
Csary — I . Dr. JekyB I Mr. Hyde U. K»oi. .-

Whalan. 
' ' .NUT. - ! — Licytacja miłości. 
Grand-Kino — Odmęt ulicy. 
Luna — Niepotrzebne dziecko. 
Metro — Nabieralski i S I . ; . 
Palące — Tajemnica w Zoo. 
Przedwiośnie — Małżeństwo dlu opinji. 
Rakieta — I. Pałac na kółkach U. Spie.... 

E.ilu-... dziewczyna-. 
Stylowy — Quick. 

W I N S Z U J E M Y 
Jutro: Idziemu. 
Wschód słońca 4-43. 

Zachód 18.31. 
Długość dnia 13.48 
Ubyło dnia 2.57. 

Tydzień 33-

Z A T E L E F O N U I ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a o t r z y m y w a ć będziesz „ E c h o ' 
do j u t r a w domu. Prenumerat 
zamawiać można poczynając o 

każdego dn ia miesiąca. 

V 
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Taksatorzy długowieczności. 

I l e p o r t w a r t ? 
Handel polisami ubezpieczeniowemi w Anglji. 

wobec opłakanego stanu je j zdro-Określenie Mości lat. dzielących da
ną istotę ludzką od chwili ukończenia 
przez nią pielgrzymka ziemskiej, nie jest 
rzeczą ła twą i orzeczenia takiego nic 
podejmie sit' żaden sumienny lekarz, 
nawet po do.ktadnem zbadaniu stanu 
zdrowia i ustalenia właściwej diagno
zy. 

Zawód „tak&atora" długości życia 
ludzkiego jest zatem niezmiernie trud
ny, a jednak „specjaliści" tacy istnieją, 
ciągnąc z procederu tego 

wca le ładne zysk i . 
— Zdaniem mojen.i — powiada je

den z nich — Jest udzielanie możliwie 
dokładnych wiadomości co do przypu
szczalnej długości życia danej osoby, 
wskutek czego mógłbym się nazwać 
pewnego rodzaju detektywem lekar
skim. 

W Anglji prowadzi się znaczny i 
zupełnie legalny handel poh'sami życio-
wemi i niejedno towarzystwo ubezpie-
picczeniowc 

sprzedaje Je na przetargach 
publ icznych. 

Licytowanie odbywa się w sposób 
zwykły, jak np. na aukcjach meWi. Z 
chwilą „przybicia" objcktu, odnośne po 
lisy stają się własnością licytanta, któ
remu, w razie śmierci ubezpieczonego, 
towarzystwo asekuracyjne zobowiąza
ne jest wypłacić wymienioną w polisie 
kwotę. 

Ale kiedy śmierć nastąpi? 
Oto pytanie bardzo ważne dla nabywcy 
polisy, który zobowiązany jest do skru 
pulatnego opłacania nabytej polisy. 0 -
tóż w takich wypadkach nabywca 
zwraca się do specjalisty z polece
niem „otaksowania" długości życia 
wskazanej osoby. 

Ponieważ materjał statystyczny, ze 
brany przez towarzystwo. nie_ daje do 
statecznej w tym względzie rękojmi, 
„ekspert" w każdym poszczególnym 
wypadku musi sprawę szczegółowo 
zbadać i sprawdzić. 

Życie osoby, o którą chodzi, może 
być dłuższe lub krótsze od okresu 
przewidzianego na zasadzie obliczeń 
teoretycznych. Wskutek tego osobnik, 
zamierzający nabyć polisę, pragnie do
wiedzieć się: jaki jest obecny stan 
zdrowia osoby ubezpieczonej? Czy w 
rodzinie 

notowane b y ł y wypadk i 
długowieczności. 

Jakie są zwyczaje życiowe u-
bezpieczonego; czy jest lekkomyślny 
lub czy d' a o swoje zdrowie; czy u-
prawią zagrażające życiu sporty czy od 
bywa dłuższe (zwłaszcza morskie) po
dróże itd 

Zadaniem więc „taksatora" jest od
wiedzenie pod jakimkolwiek pozorem 
osoby, pragnącej spieniężyć swą polisę 
życ'ową i 

zebranie odpowiednich 
in iormacyj , 

na zasadzie których sporządza następ
nie swoje orzeczenie. Jeżeli dojdzie do 
wniosku, żc zdrowie „objektu" pozo
stawia do życzenia, wówczas polisa 
„zwyżkuje", czyli można za nią uiścić 
znaczniejszą sumę. 

Każdy medal jednak posiada dwie 
strony, Zdarza się, że osoba ubezpie
czona, otrzymawszy większą kwotę do 
ręki, może 

pozwol ić sobie na niejedno, 
co jest wręcz sprzeczne z interesami 
nabywcy polisy, a przedewszystkiem 
zatroszczyć się o swoje zdrowie! W 
ten sposób pewna kobieta, której poli

sa 
wia — uzyskała na przetargu wyjątko
wo wysoką cenę, zużyła otrzymane 
fundusze w ten sposób, że przede
wszystkiem dała się 

pod opiekę najlepszych 
specjalistów 

i za ich poradą przedsięwzięła grun
towną, aczkolwiek kosztowną kura
cję. Wynik kuracji był dla pacjentki 
nadspodziewanie dodatni, gdyż prze
dłużyła swoje życie 

o całe lat piętnaście 
— • C2.>wiacie wbrew interesowi na
bywcy polisy! 

Bywały zresztą i „gorsze" wypad
ki. W mieście Sussex żyje i cieszy się 
doskonaleni zdrowiem pewien 95-Ietni 
osobnik, M ó r y polisę swą sprzedał już 
przed lr?;ydziestu laty, uzyskawszy 
za nią — jako domniemany „kandy
dat śmierci" — bardzo wysoką cenę! 

Dziwne obyczaje górzystej wyspy. 

N o ż e m t w a r z o s z p e c o n a 
• • • • • B i c h l u b ą s a r d y ń s k i e j ż o n y . 

Szczególniejszem przywiązaniem do 
dawnych tradycyj, odznaczają się wyspia 
rze sardyńscy. 

Jednym z tych zwyczajów są swaty, 
odbywające się według ściśle przepisa
nego obrządku. 

Proboszcz lub inna osoba zaufana od
wiedza rodziców wybranej. Dość czę
sto też ojciec starającego się osobiście 
nawiązuje stosunki z rodzicami dziew
czyny. Zapytuje on jej ojca. czy mógłby 
mu wskazać na pociechę swej staro
ści miłego ..gołąbeczka" albo „łagodną 
owieczkę" i t. d. Dopiero po długiej prze 
płatanej uprzejmemi aluzjami rozmo
wie, przywołuje się wybraną. Dobry ton 
wymaga, 

żeby dziewczyna się drożyła. 
Gdzie jest kilka córek, przychodzą 

najpierw wszystkie inne a dopiero na o-

Żałoba w starej uczelni. 
u m m M Pogrzeb czterech nauczycieli. 

W tych dniach w szwajcarskiem 
miaste czku Pontresina odbył się po
grzeb czterech Angl ików, k tórzy po
nieśli Śmierć podczas wyc ieczk i na 
Pi tz Roseg. W Alpach tego rodzaju w y 
padk'i zdarzają się często, ale ostatnia 
katastrofa by ła wy ją t kowo tragiczna, 
gdyż wszyscy czterej alpiniści by l i 

wybitnymi pedagogami. 
Od szeregu lat pełni l i oni funkcję t. 
z \ * . „housc masters" w uniwersytecie 
K tou , w Angl j i , i c ieszyl i się ogromną 
sympatją wychowanków słynnej uczel
n i . Najstarszy z pośród nauczyciel i l i 
czy ł lat 57, najmłodszy — 30. Wszyscy 
cztere j by l i zapalonymi alpinistami i 
rok rocznic wyjeżdżal i na wakacje do 
Sawajcar j i . 

P rzyczyną wypadku by ła karygo
dna lekkomyślność jednego z_turystów, 
k t ó r y rzuci ł myśl wdrapania się na lo
dowiec bez żłobienia w nim stopni. 
W pewnej chwi l i , gdy alpiniści znajdo
wa l i się na szczycie góry Roseg, ober-
wafa się lina i wszyscy czterej runęli 
w przepaść, gdyż nie znaleźli oparcia 
na gładkiej ścianie. 

Wiadomość o t rag icznym zgonie 
czterech ulubieńców Eton, wywołała 
tam wstrząsające wrażenie. Do Szwaj 
carji wys łano delegację, która zajęła 
się pogrzebem. Ponieważ panowie Sla-
ter, Powe l l , Howson i Thomson by l i 
s ta łymi bywa lcami Pontresiny (miel i 
tam nawet własną wi l lę ) , więc postano 
wiono ich pochować na cmentarzu umi
łowanego miasteczka. 

W miejscowym protestanckim koj-
ściółku kapelan Ponsonby, krewny zmar 
łego Thomsona, celebrował nabożeń
stwo żałobne w obecności przedstawi
cieli uniwersytetu oraz angielskiej ko-
lonji. Zwłoki złożono 

do skromnych sosnowych trumien, 
spowitych w girlandy alpejskich fiołków. 

Przewodnik Grass, który na cze
le szesnastu doświadczonych pomocni
ków udał się na poszukiwanie zagi
nionych turystów, otrzyma odznakę an
gielskiego alpejskiego klubu, gdyż ak
cja ratunkowa połączona była z ol-
brzymiemi trudnościami. Kilkakrotnie 
przewodnicy cudem uniknęli śmierci, 
gdyż z gór toczyły się lawiny i bloki 
skalne, które się oderwały podczas nie
dawnych deszczy. Zwłoki ofiar kata
strofy spoczywały w przepaści, ople
cione liną. 

Zdaniem przewodników alpiniści nie 
zorjentowali się, że wskutek gwałtow
nych śnieżyc i ulewnych deszczów, lód 
się osłabił, co powoduje jego obsuwanie 
się. Upadek był bardzo gwałtowny. 
— Anglicy runęli z wysokości ośmiuset 
stóp. Śmierć nastąpiła natychmiast. 

Ekspedycja ratunkowa musiała się 
zdekompletować, gdyż Grass nie chciał 
narażać swoich ludzi, wybrał tylko sze
ściu ochotników pośród szesnastu. Zwto 
ki trzeba było włożyć do worków i 
windować na sznurach, poczem ułożo
no je na saniach i przytransportowano 
do schroniska. Czekały tam już muły. 
Dopiero jednak z innego schroniska Ro
seg można było wieźć nieboszczyków 
wozem do Pontresiny. 

statku ta, o której już oddawna wie
dziano, że ona jedynie jest przedmiotem 
swatów. Następnie odbywają się targi 
co do wzajemnych podarków, poczem 
oznacza się dzień, w którym ojciec kon 
kurenta wręczy swoje prezenty ślub
ne. W dniu tym przybywa on w od
świętnym stroju z orszakiem swych naj
bliższych przyjaciół przed dom dziew
czyny. Rodzina jej, jak tego wymaga 
zwyczaj, 

długo każe czekać swatom 
przed zamkniętemi drzwiami, a kiedy 
nareszcie puszczą ich doi wnętrza, 
dziewczyna udaje niezmiernie zdziwio
ną. Skoro raz wiano zostało ustano
wione, zaręczyny są nierozerwalne, a 
ojciec i brat dziewczyny zobowiązani 
są według zwyczaju pomścić hańbę 
jej przez śmierć wiarołomnego narzeczo
nego. 

Takie krwawe pomszczenie zniesła
wienia narzeczonej pociąga za sobą 
zemstę rodziny narzeczonego. W ten 
sposób nieraz z powodu zerwanych za
ręczyn wymordowały się wzajemnie 

cale rody. 
Narzeczeni w stosunkach swych są bar
dzo krępowani. Narzeczonemu nie 
wolno pozostawać w tej samej izbie z 
narzeczoną, może ją widywać tylko wie
czorem z ulicy, gdy się ukaże na bal
konie i wychyli z niego z wstydliwym 
uśmiechem. Lecz i na to jest sposób. 
Narzeczeni mówią sobie wszystko, co 
chą, zapomocą dawanych z błyskawicz
ną szybkością znaków alfabetycznych. 

Na ośm dni przed ślubem przewozi 
się uroczyście wyprawę do mieszkania 
młodej pary, woły, ciągnące wóz z wy
prawą mają 

natknięte na rogach pomarańcze, 
osieł podwórzowy — niezbędny domow
nik — dźwiga wieniec myrtowy, uszy 
jego przybrane są w czerwone, złotem 

Sensacyjne odkrycie uczonego. 

Środek przeciwko jadowi grzybów. 
Jednym z najcenniejszych środków /ś lad tajemnicy zwalczania t rucizny 

Z warszawskiego ogrodu zoologicznego. 

Piękne okazy flamingów (czerwonaków), któremi szczyci się warszawski ogród 
zoologiczny. Ptaki te zamieszkują towarzysko okolice morza Śródziemnego, 
Czarnego i Kaspijskiego, Afrykę półn. i Azję Mniejszą. Jedyny dotychczas okaz 
tego ptaka zosta! zabity w Polsce w sierpniu 1914 r. w Walewicach pod Ło

wiczem 

żywnośc iowych , jakich dostarcza nam 
przyroda, są g rzyby . Niestety są mię
dzy niemi odmiany, zawierające silną 
truciznę, k tóre j of iarą rok rocznie 

pada mnóstwo ludzi. 
Wobec tego posiada wie lk ie znacze
nie odkryc ie prof. L imousina, k tóremu 
udało się na podstawie bardzo pomy
s łowych obserwacyj , znaleźć n o w y i 
skuteczny środek przec iwko zatruciu 
grzybami. Prof. L imousin wyszed ł z za 
łożenia, że niektóre zwierzęta 

nie są wrażliwe na trujące 
grzyby. 

Do nich należy n. p kró l ik . Natomiast 
uderzało, że k ró l i k i w k ró t k im cza
sie zdychały , k iedy trucizna g rzybów 
dostała się bezpośrednio do Ich k r w i . 
W y p ł y w a z tego wniosek, że w żołąd
ku i kiszkach kró l ika istnieje substan
cja, unieszkodl iwiająca działaniu t r u 
cizny. Tuta j napotkał prof. L imousin na 

Podsłuchane. 
W K O M I S A R J A C I E . 

— Już w i e l u l u d z i w idz ia łem w życ iu, 
ale jeszcze n ie spotka łem n i k j ^ o , k t o b * 
b y ł v»<k*zym p i j a k i e m o d was-

-— Pan p rzodown ik m i pochktbiti, 

U L E K W Z A . ,* 

— Czy p *n n ie wie, i e j a p r z y j m u j ę 
t y l k o do szóstej? 

— Ja w iem panie doktorze, ale pańsk i 
pies n ie zna się na zegarku i ugryz ł mn ie 
d o p i - i o o s iódmej ' 

UCZCIWY. — 
— Czy zna lez ione l osy z łoży łeś w p o -

l i c i ' . . . . 
— A j akże , za raz p o c iągn ien iu . 

A D W O K A T 
— U s z c z ę ś l i w i ł e m dz is ia j p ięć osób. 
— W j a k i sposób. 
R o z w i o d ł e m ze sobą d w i e p a r y . 
— T o p rzec ież t y l k o c z w o r o osób. 
A czy sądzisz, że u c z y n i ł e m t o za 

d a r m o ? 

N A PLAŻY. 
— D laczego p a n i się n ie k ą p i e ? 
— B o p o s t a n o w i ł a m sob ie , że d d -

p ó k i n ie nauczę się p ł y w a ć , n ie w e j d ę 
do w o d y . 

grzybowej . S tw ierdz i ł on mianowic ie, 
że g rzyby trujące zawierają dwie t ru
c izny: jedna z nich działa bardzo szyb
ko, odnośnie systemu nerwowego. Je
żeli zatem kró l i k i okazują się odporne-
mi na truciznę grzybową, dowodzi to, 
że posiadają one tak w żołądku 1 kisz
kach, jak też i w mózgu odtrutk i . 

unieszkodliwiające truciznę. 
Odkryc ie swoje prof. L imousin zastoso
w a ł także już w praktyce w ten spo
sób, że osoby, k tóre zachorowały na 
zatrucie grzybami , o t r z y m y w a ł y suro
we żołądki i mózgi król icze. W y n i k 
tej kuracj i by ł nadspodziewany. Już 
po up ływ ie jednej godziny, ob jawy za 
trucia ustępowały, a po ośmiu dniach 
pacjenci by l i zupełnie wyleczeni . 0 -
kazało się p rzy tem, że jedynie kombi
nacja mózgu z żołądkiem 

posiadała siłę leczniczą. 
Sama zaś substancja mózgu albo żo
łądka pozostawała bez skutku. 

Metoda prof. Limousina opiera się 
naradę na zby t małe j l iczbie doświad
czeń by można o niej wypowiedz ieć o-
statnle s łowo. Zdaje się jednakże nie 
ulegać wątp l iwośc i , że wskazuje ona 
bardzo skuteczną drogę do zwalczania 
zatrucia grzybami. 

wyszywane futerały. Jako pierwszj 
zdejmuje narzeczony materace dla łoża 
małżeńskiego, przyczem przyjaciele za
stępują mu drogę wśród żartobliwych 
aluzyj. W łóżkach śpią tylko małżon
kowie; owdowiali i samotni sypiają na 
kocach 

na podłodze. 
Matka narzeczonej niesie około głowy 
owiniętą nową koszulę dla narzeczo
nego oraz lampkę glinianą lub ampułkę 
z oliwą, przyczem nie wolno jej patrzeć 
poza siebie, gdyż przyniosłoby to nie
szczęście młodej parze. Najpiękniejsza 
dziewczyna niesie na czerwonej podu
szce dzban wody. 

Gdv narzeczona mieszka w innej 
wsi. oba pochody spotykają się w po
łowie drogi, gdzie narzeczona dosiada 
konia przyszłego swego teścia. 

W domu narzeczonego tej samej 
ceremonii dokonuje jego matka, poczem 
tłucze talerz na k tó rym by ło zfatrno. 
wypowiadając z uroczystą powagą te 
słowa: 

— Tak samo nie da się złączyć z e r 
wanc małżeństwo, jak nie zrosną si*} 
skorupy tego talerza. 

Następnie matka narzeczonej zaczy 
na natychmiast prząśći cc ma sprowa
dzić dobrobyt w domu. 

Czystość i wiicrność przestrzegane 
są jak najściślej przed małżeństwem 1 
po ślubie. Nóż pokrzywdzonego męża 
każdei chwili gotów do rozprawy z r y 
waflem albo 

dla zeszpecenia twa rzy 
niewiernej żony, która zresztą często 
dumna jest z blizn, świadczących o tern, 
źe bvła przedmiotem pożądań k i l ku 
mężczyzn. 

Spory w małżeństwie zachodzą czę
sto, rozwody nigdy. Gdy gość Jest w 
domu kobiety przeważnie nie pokazują 
mu sic. 

Dziecko rodizi się p rzy ognisku, w 
środku izby. 

Przy uroczystości chrztu ojciec 
dziecka na chwi le zajmuje miejsce o -
bok położnicy L je z jej talerza na znale* 

i e uznaje dziecko Jako własne. 
Gdy zajdzie w domu wypadek śmier 

ci. gasi się t lejący stale na kominie o-
gień. Zmarłego składa się na środku iz
by p rzy ognisku, nogami ku d rzw iom. 
Najbliższa k rewna zamyka mu usta, by 
nie mógł wydobyć się z nich demon i 
zdradzić jakakolwiek tajemnicę, np. po
pełnione morderstwo. Naiistairsza siada 
u wezg łowia reszta cz łonków rodziny 
wokoło t rumny, przyjmując w y r a z y 
współczucia. Sąsiedzi przysy ła ją chleb 
i miód nie ty lko dla rodziny, lecz także 
dla nieboszczyka, dla którego nakrywa 
się jedzenie na kominku. 

Jak na wschodzie, opłakują zmarłe
go płatne płaczki , któro pojawiają sh 
niby przypadkowo udając wielce zdzi
wione widok iem nieboszczyka a na
stępnie zaczynają zawodzić g łośnym la
mentem. Wywiązu ją się z tego Impro
wizacje poetyckie, chwalące zmarłego, 
a — skoro został zamordowany, — 

przeklinające mordercę. 
W miejscu, w którem kogo zamo* 

dowano. usypuje się stos z kamieni, i i 
każdy przechodzeń dorzuca kamień, 
Krw ią zbroczone ubranie zamordowane 
go zawiesza sie na ścianie jego domu 
r-opóki zamordowany nie został .pom
szczony 

krewni nie obcinają włosów 
1 paznokcU śpiewają co wieczór „ipie* 
śni zemsty' ' . 

G r o t a 
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Malownicza grota nad jeziorem Bourget w Sabaudji. W grocie tej wielki poeta 
Lamartine napisał swój słynny poemat p. t. „Jezioro". Od tej pory grota otrzy
mała nazwę „Groty Lamartine'a". Okolice jej, należące do najpiękniejszych za
kątków Francji są idealnera miejscem wypoczynkowem. Letnicy zażywają ką

pieli w Jeziorze, używając groty zamiast kabin kąpielowych. 
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